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sas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
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Czasu, © i e tka pocztową 19 6. 
e ile zapas starczy, w Krakowie po 10 6., z przesy A 
Sj een 10 jej do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
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e się tylko od I-go do ostatmiego dnia w miesiącu. 
zj wowem p migany Fary prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadzyłać Jranód do 
Misty z pieniędzmi 1 prz Listy rek. jne nisopisczetowane nio podlegaja opłacie po- 


Administracyi Osasu w Krakowie. 


wymogi: 


oztowej. Listów nisfrankowanych nie przyjmuje sę. Mękcpismów nadsyłanych nie zwraca się. 


lityczny. 


Kraków 16 maja. 


* toczyły się w Izbie 
1 we a wnęk indemniza- 
dajemy poniżej, a dziś 
em zadowoleniem, iż 
ej akeyi Koła pol 
przymierzonych klu- 


We środę 
poselskiej obrady nad 
cyjnem. Sprawozdanie po 
zapisujemy tylko ze 8zCzer 
dzięki energicznej i roztropn 
skiego, życzliwemu poparciu 8 
bów prawicy i rządu, Sprawa 
przyszłego uregulowania 
stała wreszcie pomyślnie 
nosi nam, iż przedłożeni 
demnizacyi przyjętem 70 
głosów. 


i b. m. rozpoczęły się w parlamencie 

niemieckim rozprawy nad projektem do nowej u- 
jskowej. Rozprawy | i 

a ra Pe Foniśj wykazując w krótkich 
słowach potrzebę ustawy, a Zaraz potem sg 
wiał za przyjęciem jej hr. me miewam p jej 
strony starał się wykazać dep. Riehter. Js agya, 
którą podajemy poniżej, odbyła się spokojnie i 

ie przyzwoitym. : 
p meie oa: bawi obecnie ad EA 
W czas'e obiadu dworskiego wniós yach senat 
na powodzenie Prus wschodnich, ja! ` Pn = sę 
będącej kolebką dynastyi, a zarazem je BÓR Pa. 
wnych filarów państwa 1 dodał: „Niec gb 
chowa ją, równie jak całe ray store e eż 
szczęścia wojny, "pa ET mi y. 

wić inaczej, liczę pa 8 
maka aj rubika które dałoby pe i 
takie same dowody swej waleczności jak w r 
1870.“ s : 

W odpowiedzi pa podaną już przez "m ni aj 

ską korespondencyę Kreuz Ztg, ny że re Niem. 
dził, że dobre stosunki między Anglią Hod sj 
cami, które ucierpiały już były nieco Padł kk 
tnią natarczywość ks. Bismarcka, przywrocć skiej 
cesarz w czasie odwiedzin królowej angielskiej, 
zamieszczają Hamb. Nachr. 


załatwioną. Telegram do- 
e rządowe w sprawie in- 
stało większością 20tu 


Kreuz Ztg. W r. 1888, kiedy to, 


zbić wywody miał ks. 


twierdzeń pomienionego pisma, m! 
prema tak natarczywie nalegać na amy ank i 
przystąpiła do potrójnego przymierza, nie było 
żadnych usiłowań podobnego rodzaju. Rząd nie- 
miecki ani wówczas, ani później nie nalegał o nie 


takiego na Anglię, z.czegoby wynikać mógł obo- 
wiązek Anglii wspierania Niemiec na przypadek 
wojny z Francyą, a znów z drugiej strony obo- 
wiązek Niemiec wspierania Anglii w jakichkol- 
b ae tak ze nie aż 

jmie zapewne najniższy z niemieckie 
glo, angielskich sekretarzy legacyjnych. Mylnem 


wiek interesach jej w Azyi.: 


też jest twierdzenie, aby od r. 1888 stosunki mię- 


dzy 
a Były 0ne-4aw8ze równie serdecznemi, jak 
obecnie. i 


iach odbywających się między An 
ej w wo ya ścisłego odgraniczenia 
2 obustrennych interesów w środkowej Afryce 


piero 
im czę 
piero p 
kraju, 
swojeniem 50 


BEZ DOGMATU. 


POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 


—— 0M 


(49) 


Tom drugi. 


z 


(Ciąg dalszy). 

Tu słowa urwały się jej, qie wz Aa 
nagle rozpłakała się w głos, Ja br ią upaść 
Znów pogriebowałem sepia) D wi kiem do tego 

sie gej: 
api, |. ae. piet ścisnęło się jakby pła- 
> Anielko! Anielko 1... — „ ozwałem się, nie 
wiedząc co mam jej pomioduine RANE 
ona poczęła potrząsać dłońmi, ja. d en 
diee odemnie OPORI WrOSEOID POE SER 
WE zaraz!... uspokoję się... Nie mogę tak 

A Ą À 
wrócić... pozwól mi... 

I odeszła szybko. , 

— Przepraszam €l$, 


jecznie biedz w jej ślady, 
sę koce ją zostawić samą — 80: 
wzrokiem. Waos dn pY 
O: eke aleje, Ba. w bok. aies 
io — potem ; Fi 1 
ga? ją, to znów jasna jej mira 
k s ach drzew, błyszcząc 


i rzerw: j ą 
w ar Zdala widziałem, jak składała, roz 


Anielko!.. — zawołałem 


za nią. ; 
Naprzód chciał 
alem pomyślał, że t 
niłem ją więc tylko 


tak doniosła dla 
finansów krajowych zo-|- 


te rozpoczął minister 


óbowaną dzielność 


artykuł widocznie 
z Friedrichsruhe natebniony, w którym starają B'ę 


aby 


: i a Anglią miały być oziębłemi i 
naci 0 cesarza Wilhelma naprawić je 


zająć Emin basza, oczywiście przy pomocy Wiss- 
manna, który pozostanie naczelnym komendantem 
siły zbrojnej. 


Galicyi stoi tedy nienaruszone. Jeżeli jednak mów- 
ca w imieniu lewicy stawią tylko wniosek, aby 
sprawa trybunałowi państwa została przekazaną, 
to chciał zapobiedz z góry temu, aby nie mówio- 
no, że lewica kieruje się jakiemś uprzedzeniem lub 
polityczną animozyą, Polacy powinni się również 
poddać judykaturze trybunała państwa, Jeśli try- 
bunał zawyrokuje na ich korzyść, natenczas wolni 
będą od wszelkiego długu, a jeśli trybunał oświad 
czy się za państwem, wówczas mogą być przeko- 
nani, iż przy przyszłych układach spotkają się 
z tą życzliwością i względnością, jaka się należy 
Galicyi z powodu jej wielkości, obszaru i nieko- 
rzystnego położenia ekonomicznego. Maiemam, iż 
Polacy nie powinni dopuścić, aby ciężył na nicb 
zarzut, iż prostą większością głosów, może nie 
zawsze w godny sposób pozyskaną, dali sobie 
uczynić podarunek ze strony państwa. 

Do głosu zapisani: contra Derschatta, Lien- 
bacher, Knotz, Kaiser, Promber, Türk, Meissler, 
Prade, Kindermann, Garnkaft, Bareuther, Fiegl, 
Fass, Magg, Menger; pro Jaworski, Gniewosz, 
Kowalski, Madeyski, Struszkiewicz, Benoe, Kozłow- 
ski, Rutowski, Borkowski i Popowski. 

Pierwszy zabrał głos JE. minister Zaleski. 
Podziękował on Beerowi za spokojny, umiarko 
wany i przedmiotowy sposób traktowania tej kwe 
styi i wyraził życzenie, aby i dalsza dyskusya 
w tym samym poważnym tonie utrzymaną była. 
Mówca nie zamierza dotykać strony jurydycznej, 
gdyż ta, jak to sam p. Beer zaznaczył, należy 
przed inne forum. Radby jeno zastanowić się tu- 
taj, czy ta ugoda, proponowana przez rząd, a to 
celem uregulowania kwestyi spornej, jest sprawie- 
dliwą i korzystną. Minister daje pogląd ra dzieje 
wykupna powinności poddańczych w Galicyi. Pa- 
tent z dnia 17 kwietnia 1848 roku jest niezwy- 
kłym i pamiętoym aktem. Byłto raczej man'fast, 
niż patent cesarski. Byłoby wielkim błędem, gdy- 
byśmy chcieli oceniać sprawę indemnizacyi gali- 
cyjskiej wyłącznie ze stanowiska prawnego, a po- 
minęli jej stronę polityczną i historyczną. Minister 
Herbst oświadczył w 1862 roku, że decydującym 
względem przy rozstrzygnięciu sprawy indemni- 
zacyjnej może być tylko ostatni u'tawodawczy 
akt, a aktem tym jest właśnie najwyższe posta 
nowienie z roku 1857, które przemawia bezwzglę 
dnie ną korzyść niniejszego przedłożenia rządo- 
wego. 

Minister przypomina dalej, iż w roku 1868 za- 
proponowało ówczesne ministerstwo sejmowi gali- 
cyjskiema ugodę w tej sprawie, w myśl której 
kraj miał otrzymywać aż do końca roku 1898 ze 


Koresoondent wiedeński Timesa przesłał dzien- 
nikowi swemu wiadomość zaczerpniętą, jak utrzy- 
muje, z „najlepszego żródła,“ że car zaniechał zu- 
pełnie dotychczasowej swej polityki zbliżenia się 
do Francyi i postanowił trzymać się dawnej po- 
lityki rosyjskiej, polegającej na ś'isłej przyjaźni 
Rosyi z Niemcami, co, zdaniem pomienionego ko- 
respondenta, może spowodować zupełnie nowe u- 
grupowanie się mocarstw. 

Wiadomcść ta zdaje się zdradzać pobożoe ży- 
czenia owego „najlepszego źródła,“ z którego za: 
czerpniętą zostało, warto jednak zwrócić na to u 
wagę, że się życzenia te, zdradzające dążność 
rozbicia potrójnego sojuszu, odzywają tak raźnie 
przed niezbyt dalekim już czasem, w którym ce 
sarz niemiecki ma się udać na manewra do Rosyj. 


W kołach konstantynopolitańskich nie przestają 
zajmować się sprawą Hundta i uzupełaiać ją no- 
wemi szczegółami. Po doliczeniu ostatnich, przed- 
stawia się teraz cała sprawa w następującym 
świetie. Przed trzema miesiącami aresztowała po- 
lieya w Galacie (przedmieściu Konstantynopola) 
pijanego majtka kupieckicgo okrętu niemieckiego, 
którego w areszcie zbiło pięciu policyantów (zap: 
tich) tak, że dwa tygodnie leżał chory. Na żąda- 
nie konsula jeneralnego niemieckiego wytoczono 
śledztwo. Naczelnikowi policyi galackiej udało się 
usunąć od śledztwa głównego sprawcę, resztę zaś 
obwinionych uwolnił sąd dla braku dostatecznych 
dowodów. Niezadowclniło to posła niemieckiego, 
który żądał oddalenia ze słażby owych pięciu 
policyantów, a nadto usunięcia protegującego ich 
szefa policyi i odszkodowania pobitego majtka. 
W tym samym czasie zażądał także poseł angiel- 
ski White rewizyi procesu znanego Mussah beja. 
Wobec tych żądań przedstawił wielki wezyr suł- 
tanowi, że w celu ratowania powagi sądownictwa 
tureckiego w oczach zagranicy wypada chwycić 
się środków energicznych. Sułtan skłonił się do 
tego, a w dalszem następstwie nietylko usu- 
nięto szefa policyi i pięciu policyantów, którzy 
się czynu pobicia majtka dopuścili i „odszkodo- 
wano ostatniego 100 funtami tureckiemi, tudzież 
nakazano wytoczenie powego procesu Mussab 
bejowi, ale udzielono nadto dymisyę ministrowi 
sprawiedliwości Dżewdetowi baszy, chociaż posło: 
wie niemiecki i angielski nie domagali się tego. 
Dymisya ministra sprawiedliwości ma dowieść za- 
granicy, że sultan i wielki wezyr pragną szczerze, 
ahy sądy turzckie wymierzały jaknajściślejszą spra- 
wiedliwość. T | ń 


Sprawa indemnizacyjna w Izbie. 


przystąpiła do roz- 
o indemnizacy! 


Ref. większości Zeithammer powołuje się na 
przedłożone Izbie sprawozdanie i zastrzega sobie 


wyją pó 
; rzez Smolkę |czną! Wsza 
oświadczenie, iż „kwota odszkodowania będzie 
dla każdego kraju specyalnie obrachowaną i z fun- 


duszów kraju umorzoną. W Galicyi nie natrafi to 


pinała i znów składała parasolkę , pragnąc wido- 
cznie tem fizycznem zajęciem rozproszyć wzrasze- 
nie. Przez ten czas wołałem na nią w duszy 
wszystkiemi najsłodszemi wyrazami, jakie może 
sj tag wsi Nie mógłem wymódz gu 
ie, by adejść, nie spojrzawszy raz jeszcze 
waka linek jódodk czekać dość długo. Wró- 
ciła wreszcie, ale przeszła koło mnie prędko, jakby 
się bojąc ponownego wzruszenia; nśmiechnęła się 
tylko po drodze do mnie z anielską przyjaźnią i 
słodyczą — i rzekła: 

— Już dobrze! już dobrze! 

Jakoż na zaramienionej od prędkiego rachu jej 
twarzy nie znać było łez. Zostałem sam i chwy- 
ciła mnie szalona, nieopisana radość, nadzieja 
przepe!niła mi serce, w głowie miałem tylko je. 
dnę myśl: ona mnie kocha, broni się, nie pod- 
daje, ładzi się sama, ale kocha. Czasem najbar- 
dziej świadomy siebie człowiek staje pod nadmia- 


wia. Nie wypowiedziałem tylko wszystkich żądań, 
© nie przyszedł na to czas; nie wypowićdziałem 
całej prawdy, by nie przestraszyć tej drogiej, a 

jaźliwej duszy. Wreszcie zdążam do mego i jej 
obra drogą, która najprościej do niego wiedzie. 


10 maja. 

„ Pogoda na niebie i pogoda między nami. Anielka 
jest spokojna i szczęśliwa. Uwierzyła głęboko 
słowom moim, że nie chodzi mi o nic więcej, jak 
o braterskie uczucia, że zaś sumienie pozwala jej 
kochać mnie miłością siostry, więc dała folgę 
sercu. Ja jeden wiem, że to jest lojalny sposób 
oszukiwania samej siebie i oszukiwania męża, bo 
pod stemplem tego siostrzanego ucz cia kryje się 
i wzrasta w niej inne, ale naturalnie nie myślę 
wywodzić jej z błędu, póki owo uczucie nie sta 
nie się nieprzepartem .... Ogarnie ją ono wkrótce, 
s r jak płomień, którego nie EA ni wola, ni 
rem uczuć prawie na granicy szaleństwa — ja zaś | poczucie obowiązku, ni wstydliwość tej kobiety 
byłem jej tak blisko, że chciało mi się lecieć w głąb białej, jak łabędź. Tymczasem i mnie jest do- 
parku i tarzać się w trawach i krzyczeć na cały brze, tak dobrze, że chwilami mam poczucie, iż 
głos, że ona mnie kocha. un mógłbym niczego więcej nie żądać pod tym jednym 

W tej chwili, gdy już spokojniej rozmyślam | tylko warunkiem, żeby nikt nie miał do niej ża- 
nad tą radością, widzę, że składała się ona z Bóg daych praw. Ciągle wraca mi do głowy „myśl, że 
wie wielu czynników. Było w niej między innemi | ponieważ ja kocham ją najbardziej, więc moje 
i szczęście mistrza, który czuje, że mu się arcy- | prawo jest najlepsze. Co może być nad to logi- 
dzieło udaje; było może i zadowolenie pająka, czniejszego i słuszniejszego? Wszakże w etyca 
pewnego, że mucha wpadnie w Jego sieci — ale] wszystkich ludów i wszystkich wyznań przynale- 
była i dobroć i litość i tkliwość i to wszystko, | żność wzajemna mężczyzny i kobiety wspiera się 
z czego, jak mówi poeta, radują się anieli w nie |na miłości. i : 
bie. Žal mi było, że to bezbronne biedactwo musi] Ale dziś taki jestem ucieszony i szczęśliwy, że 
wpaść w moje ręce i zarazem żal ten wzmagał | wolę czuć, niż rozumować. Panuje teraz między 
miłość, a więc i chęć zdobycia Anielki; jedno- |nami wielka serdeczność, swoboda i zażyłość. — 
cześnie doznawałem wyrzutów, że ją oszukuję i|Jak my jednak byliśmy dla siebie stworzeni, jak 
jednocześnie miałem poczucie, żem nigdy w Ży-|nasze is toty lgną do siebie, jak to kochane bie- 
cin nie mówił tak szczerze i tak z głębi serca. actwo wygrzewa się i rozkoszuje w tem zwo- 

Bom przecie nie kłamał, prosząc jej o współ |dniczem cie ple braterskich uczuć! Nigdy od czasu 
czucie i o przyjażń. Potrzeba mi tego, jak zdro-|powrctu nie widziałem jej tak wesołą. Nieraz po- 


Kraków, Sobota 17 Maja 1890. 


Rocznik XLII. 


Prenumeratę przyjmują: 


Adminis 
garnis 8 
szeń I 


skarżącego, gdyż według rozporządzenia cesar- 
skiego z roku 1857, fand 


moia zatem w ogóle żądać czegokolwiek od 
raju. 

„Świadczyłoby to jeno o zbyt optymistycznem 
i przez wysoką Izbę z pewnością niepodzielanem 
pojmowaniu sił odpornych i żywotności gabinetu, 
gdyby się chciało dziś zastanawiać nad tem, co 
rząd będzie mógł przedsięwziać w roku 1898 
w kwestyi indemnizacyi. Ktokolwiek będzie miał 
w r. 1898 obowiązek decydowania w tej sprawie 
i ewentualnego procesowania się z Galicyą, za 
wsze stanie przed alternatywą, że albo rząd prze- 
gra proces, albo wygra go i nie będzie mógł pre- 
tensyj wywalczonych zrealizować. Jak bowiem 
Panowie wiecie, kraj ten jest biedny i prawie 
rok rocznie bywa przez klęski elementarne na- 
wiedzany. 

„Zwracam jeszcze uwagę, że, jeżeli się żąda 
dalszego płacenia dodatków indemnizacyjnych 
przez kraj aż do chwili umorzenia całej pretensyj 
państwa, to potrzeba do tego corocznie uchwały 
sejmowej. Gdyby Sejm uchwały takiej odmówił, 
a państwo musiało przystąpić do egzekucyi, na- 
tencząs potrzebaby prowadzić ją na majątek kraju, 
a więc chyba na pałac sejmowy we Lwowie i 
każdoczesne zapasy kasowe. Wywiązałaby się 
z tego tak zacięta walka między państwem a kra- 
jem, iż żaden rząd za następstwa takowej odpo- 
wiedzialnościby na siebie nie przyjął. W imieniu 
obecnego rządu mam zaszczyt oświadczyć, iż nie 
możę się on zgodzić na podobne traktowanie sprawy. 
Rząd obecny, trzymając się drogi wytkniętej przez 
swoich poprzedników, zaproponował Sejmowi ga 
licyjskiemu ugodę i poczuwa się do obowiązku 
bronienia takowej.“ 

W końca wspomina minister, iż analogiczne sto- 
sunki zachodzą na Bukowinie i że rząd gotów 
jest przystąp'ć do ich uregulowania. skoro sprawa 
galicyjskiej indemnizacyi będzie załatwiona. (Bra- 
wa i oklaski). 

Szef sekcyi Niebauer przytacza, 'ż państwo 
zapłaciło do końca roku 1882 kwotę 75 milionów, 
od r. 1882 do 1898 r. w myśl ugody rocznie 2'1 
miliona, co uezyni razem 106 milionów. Kraj za 
płacił i zapłaci do końca 1898 r. okrągło 127 mi. 
lionów, a więc o 20 milionów więcej, niż pań- 
stwo. Według projektu ugody ministra Brestla 
z 1868 r. byłoby państwo nie 106, lecz 115 mi- 
lionów miało do zapłacenia Galicyi. Obciążenie 
Galicyi jest więc znacznie wyższe, niż tego wy- 
maga ustawa, i wyższe, niż w innych krajach. 
Wydaje mu się to tem bardziej niesłusznem, skoro 
słowo cesarskie, wi r. 1848 wyrzeczone, w kraju 
tym uważane jest za święte i nienaruszałne. Mówca 
poleca w końcu przedłożenie rządowe. 

Dep. Derschatta we własnem i w imieniu 
swoich towarzyszy politycznych (niemiecko-naro- 
dowe zjednoczenie) oświadcza, iż głosować będzie 
za przekazaniem sprawy trybunałowi państwa, 
aby nie nadwerężać jednolitego stanowiska tych 
wszystkich, którzy są przeciw przedłożeniu. Wła 
ściwie powinienby głosować za przejściem do po- 
rządku dziennego. Mowca mniema, iż także inne 
kraje, nietylko Galicya, są w złem położeniu eko- 
nomicznem. Słyszał on, iż Liiaderbank przygoto 
wuje już podobno konwersyę galicyjskich obliga- 
cyj indemnizacyjnych. Jasną też jest rzeczą, iż 
sprawa ta stała się przedmiotem handlu między 
stronnictwami. Mowca zwraca się dalej ku kon- 
serwatywnym posłom z krajów alpejskich i zapy 
tuje ich, czy pogodzą to oni zę swojem sumie- 
niem i z interesami wyborców, aby pieniądze 
w pocie czoła zapracowane przez ludność alpej- 
ską obracane były także na to, iżby wspierać 
pretensye, faktycznie nienasyconej prowincyi, która 
aas Niemców z pomocą innych zawsze uciskała, 
a która w ciągu ostatnich lat sprawdziła zasadę, 
rę poędniaj błogosławioną rzeczą jest brać, niż 

awać. 


Wśród ogólnego natężenia uwagi zabrał z kolei 


CZASU" w BMrakowie i urzod 
$ owskiego, handel Smidowiesz 


drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 cent., p Tigla 


M. Du p 
. L. Danbo & C. W Warszawie peja 
biuro ogłoszeń przy ul. Senato: u 


pocztowe. Miejsco pre. eratę księ- 
w Sukiennicach, "URE reepa rE AE 
L 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna a 
© się za opłatą od miejsca wiersza 
30 cent. za ye - ua ZANE 
| Rake. ulies Karola Ludwika "zg: Z 


edmiu pp. u, 
Bazylei i Wrocławiu), A. Sppolik, R. Mosse (także w Berlini Gambnegu, M 
E Sohal vA J. a eberg, (tylko pacca, A f 


głos prezes Koła polskiego dep. Jaworski. Za- 
znacza on, iż przedmiot niniejszy jest ważny nie- 


-|tylko z powodu, że bądź eo bądź idzie tu o tyle 


milionów, ale także ponieważ opozycya usiłuje 
i w prasie i w parlamencie zrobić z tego kwestyę 
polityczną i podburza opinię publiczną przeciw 
Galicyi. Ta opinia publiczna chwyta się na oślep 
bajki, że Galicya nie czyni zadość zobowiązaniom 
swoim, że bogaci się kosztem państwa. Ci sami, 
którzy rozsiewają tę bajkę, nie wierzą w nią; ei 
zaś, którzy wierzą, czynią tak, ponieważ jest im 
z tem wygodniej i korzystniej (brawo). 

Następnie rozwija mowca ogólny pogląd na ro- 
kowania w kwestyi indemnizacyjnej, przedsiębrane 
od początku konstytucyjnej ery. 

Otóż wszystkie rządy ówczesne znach ydziły się 
zawsze wobec nieprzyjemnej alternatywy: albo od- 
mówić racyi poprzednikom swoim, albo do ich nie- 
słuszności dorzucić nową! Pierwszemu sprzeciwiało 
się poczucie ministeryalne — drugiemu czy- 
sto ludzkie. Galicya czyniła swoim zobowiąza- 
niom zadość w wyższym stopniu, aniżeli inne 
kraje, a mimo to niepodobna ubezwładnić twier- 
dzenia o jakimś „podarku* dla niej! Twierdzenie 
to bowiem jest zbyt wygodnem, znajduje wszędzie 
wiarę i bywa naoślep dalej rozpowszechnianem. 
Gdy po pierwszym podziale Polski Galicya przy- 
padła Austryi, była ona formalną piłką polityki. 
Ba! nawet stosownie do wypadków wojny, to ta, 
to owa część jej dostawała się „Austryi. W Wie- 
dniu nie wierzono w trwałe posiadanie tego kraju 
i starano się tylko wydobyć zeń jak najwięcej 
pieniędzy i materyału w ludziach dla wojny. Po 
kongresie w r. 1815, gdy Galicya stanowczo już 
pozostałą przy Austryi, nie usiłowano bynajmniej 
zabliźoić ran wojennych i dobrobytu kraju popie- 
rać. Nie! Galicya bywała tylko krajem obiecanym 
dla biurokracyi, zbiegającej się tam ze wszystkich 


innych prowincyj (żywe oklaski), która miała na 


myśli jedynie własną karyerę. Śam przypominam 
sobie bardzo dobrze te czasy, kiedy arema ens 
urzędnik był kandydatem do fortuny, gdy z płacą 
300 złr. dostał się do Galicyi, 
koronnych, żup itd. Mógł utrzymywać ekwipaże 
i tysiące wydawać na wychowanie dzieci. Ą na 
wszystko to patrzano przez palce, jeśli tylko kraj 
rządzony był w duchu wskazówek, z Wiednia nad- 
syłanych. Każdy najlżejszy ruch myśli wolnościo- 
wej, narodowej świadomości, a nawet uczuć hu- 
manitarnych, bywał dławiony, a germanizacyę 
uprawiano do ostatecznych granie (żywe oklaski). 
Co do chłopów, szło jedynie o ściąganie z nich 
podatków i o rekruta, zresztą nie troszczono się 
o nich wcale. Następnie przytaczał mowca hu- 
manitarne zabiegi szlachty, jakie widoczne są 
w konstytucyi 3 maja, a których urzeczywistnienie 
zostało przez podział Polski udaremnio- 
ne. Później wszystkie tego rodzaju zabiegi niwe- 
czyła biurokracya austryacka. Divide et 
impera! było jedynem hasłem. A gdy wybiła go- 
dzina rewolucyi marcowej i prąd ten dotarł do 
Lwowa, wysłano ztamtąd deputacyę z bł 
prośbą o instytucye wolnościowe i chciano dobro- 
wolnie znieść pańszczyznę. Lecz rząd nie do- 
puścił do tego! Gdyby to było się stało, jak- 
byśmy to dzisiaj stali finansowo, jak i pod wzglę- 


dem moralnym. Ale nie dopuszczono do tego 
w myśl msksymy: „cel uświęca środki“, 
Mowca zwraca się dalej do lewicy, która się 


mieni liberalns i powiada: Nazywacie się liberal- 
nymi, a bronicie dzieła niesumiennej biórokraty- 
cznej samowoli. Rozumiałb'm, gdybyście powie- 
dzieli otwarcie: nie chcemy ugody, proponujemy 
nad pią przejście do porządku dziennego, ale wo- 
tam moiejszości jest dla mnie niezrozumiałe, szcze- 
gólnie wskutek słówka „na rszie.* Przedstawiłem 
panom dawniejsze stosunki w Galicyj. Dziś rzeczy 
stoją inaczej. Na gruzach, spowodowanych przez 
poprzednie rządy, dzięki słowu wielkoduszn 
m^narchy, zakwitło nowe życie! Każdy też 
wpierw gruntownie musiałby zastanowić się nad 
tem, zanimby zabrał się do nowej poniewierki 
tego kraju. A otwarcie i uczciwie musiałbym każ- 


przednio, gdym na nią patrzał, przypominał mi 
się Szekspirowski poor Tom. Taka natara, jak jej, 
potrzebuje miłości, jak powietrza do oddychania, 
a ów Kromieki zajęty spekalacyami, nie kocha 
jej dostatecznie i nie jest zdolny kochać. Ona 
słusznie mogłaby się skarżyć i powtarzać za 
Szekspirem: „biednemu Tomowi zimno.“ Myśląc 
o tem, nie mogę się oprzeć rozrzewnieniu i przy- 
rzekam jej w duszy, że jej nie będzie zimno, póki 
ja żyję. 

Gdyby miłość nasza była złą, nie mógłby się 
unosić nąd nami taki spokój. Bo, że Anielka nie 
nazwała swego uczucia po imieniu, to wszystko 
jedno: niemniej ono istnieje. Cały dzisiejszy dzień 
zeszedł nam, jak sielanka. Nie lubiłem dotąd nie- 
dzieli, teraz spostrzegam, że niedziela od rana do 
wieczora może być jednym poematem, zwłaszcza 
na wsi. 

Zaraz po herbacie poszliśmy do kościoła na 
ranną wotywę. Ciotka szła z nami, a nawet i pani 
Celina, korzystając z cudnej pogody, kazała się 
przy nas toczyć w fotelu. Ludzi było niewiele, bo 
lud zbiera się tłumnie dopiero na sumę. Siedząc 
w ławce obok Anielki, miałem jakieś błogie złu- 
dzenie, że siedzę obok mojej narzeczonej. Chwi- 
lami spoja siem na jej słodki, kochany profil, 
na' ręce, które trz ała oparte przed sobą na 
ławce, i to skupienie, jakie było widać w jej po- 
stawie i twarzy, udzielało mi się mimowoli. Zmy- 
sły moje uśpiły się, myśli stały się czyste i ko- 
chałem ją w tej chwili zupełnie idealną miłością 
bom czuł, jak nigdy, że to jest bezwzględnie inna 
kobieta od tych, które spotykałem dotychczas, 
stokroć lepsza i czystsza. 

Dawno nie zaznałem podobnych wrażeń, jak 
w tym wiejskim kościele. Złożyła się na nie i 
obecność Anielki i powaga kościelna i łagodne 
migotanie świec w mroku ołtarza i smugi koloro- 
we światła z okien i świegot wróbli przy szybach 


i cicha msza, Wszystko to miało w sobie jeszcze 
jakąś senność noranną, a opróez tego było ogro- 
mnie kojące. Myśli moje zaczęly się układać tak 
równo i spokojnie, jak obłoki dymu z kadzielnicy 
przed ołtarzem. Zbudziło się we mnie coś, jakby 
chęć ofiary z siebie i głos wewnętrzny jął mi mó- 


wić: „Nie mąć tej jasnej wody, uczcij jej prze- 


źroczystość.* 

Tymczasem msza się skończyła i wyszliśmy 
z kościoła. Przed progiem kościelnym spostrze- 
głem z niemałem zdumieniem oboje starych Łaty- 
szów, siedzących na ziemi, z drewnianemi misecz- 
kami w ręku i proszących o jałmużnę. Ciotka, 
która wiedziała o moim datku, wpadła na ich wi- 
dok w wielki gniew i poczęła ich łajać; lecz stara 
Łatyszowa, nie przestając wyciągać ku nam swej 
miseczki, odrzekła spokojnie : 

— (o je pańska hojność, to pańska hojność, 
a co wola Boska, to wolą Boska. Woli Boskiej 
nie trza się przeciwić. Kiejś nam Jezusiczku ka- 
zał tu siedzieć, to ostaniem, teraz i na wieki wie- 
ków, amen! 

Z tego rodzaju rozumowaniem nie było się co 
spierać. Zwłaszcza owo „na wieki wieków amen“ 
zaimponowało mi do tego stopnia, że dałem im 
jałmużnę dla samej oryginalności. Ten lud wierzy 
w gruncie rzeczy w przeznaczenie; poddając się 
mu ślepo, chrystyanizuje je tylko na własny 8 
sób. Tacy Łatyszowie, którym dałem tysiąc dwię- 
ście rubli, są teraz zamożniejsi, niż byli kiedy- 
kolwiek, a jednak poszli pod kościół, w przeko- 
naniu, że im tak kazało przeznaczenie, które sta- 
ruszka nazywa po swojemu: wolą Boską. © 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
ROEE 


o EA R. aE 
Pęd, =: 


do zarządu dóbr 


Y 


= 


z ARR 


* ię „ae 


M. ga 


©" SERA: 


DVE. 
AJ 
man Bo 2 ` 


Szości. 


RO WSCOPRAPOOCSWES ZCS ZDAN SGSZCIRYTA WOZY Ko 


dego przed czemś podobnem przestrzedz. Lub czy 
może słówko „na razie* miałoby znaczyć: Nie 
teraz, gdy jesteśmy w opozycyi, lecz gdy znowu 
zajmiemy ławę ministeryalną, gdy znowu dosta 
niecie się pod nasze panowanie, wówczas od nas, 
jako od szafarzów wszelkich łask otrzymacie ten 
podarek. Sądzę, moi panowie, iż przerachowaliście 
się. (Brawo! z prawicy). Mowca zaznacza, iż on 
i jego towarzysze polityczni po ugodzie czeskiej 
spodziewali się ogólnego porozumienia stronnictw. 
Ale — rzekł mowca — po tem, cośmy słyszeli od 
jednego z przywódeów lewicy i po przebiegu dzi- 
siejszej sprawy, muszę powiedzieć, iż byliśmy 
w błędzie. Sądziliśmy, iż będzie rzeczą możliwą 
z wami pracować. Z wami chcemy pracować, ale 
nie pod wami. Może się zapytacie, dlaczego się 
tak bardzo posłowie z Galicyi zapalają dla tej 
ugody? Na to odpowiem: Żądamy ugody, gdyż 
jest to uchwałą naszego sejmu, pragniemy jej, 
gdyż umożliwi nam ona uregulowanie naszych 
finansów i nie chcemy, aby kwestya indemniza 


cyjna stała się causa célèbre w Europie. Chcemy 


ugody, gdyż nie możemy dopuścić, aby sprawa 
indemnizacyjna była zawsze przedmiotem inwek- 
tyw, aby nas nią straszono lub wabiono. A jeżeli 
jest mowa o prezencie, to my właśnie składamy 
ten prezent (oklaski z ław polskieb), prezent w naj- 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. My skła- 
damy prezent Aastryi, gdyż umożliwiamy, aby 
z pełnej chwały historyi Austryi znikła hańbiąca 
plama galicyjskiej indemnizacyi i to wszystko, co 
z nią stało w związku. Mowca podziękował w koń- 
eu sprawozdawcy Zeithammerowi za jego trudy i 
pełną ofiarność w usługach sprawiedliwości. (Dłu- 
gotrwające oklaski z prawicy). 

Przewodn. Chlumecky przerwał na krótką 
chwilę posiedzenie, poczem zabrał głos deputo 
wany Magg. Rozpoczął od tego, że Izba stoi 
w tej chwili pod wrażeniem ważnej mowy, wa- 
żnej zarówno przez wzgląd na osobistość samego 
mowcy, przywódcy stronnictwa poważnego, jak i 
dla płomiennęgo entuzyazmu jego. W dłaższym 
wywodzie zastrzegał się następnie przeciw przy- 
puszcezeniu, jakoby lewica ubiegała się o względy 
Koła polskiego. Mowca — którego patryotyzmu 
bynajmniej nie myślę w wątpliwość podawać — 
opowiedział nam tutaj historyę Austryi, wobec 
której każdemu z nas, poczuwającemu się uczci 
wie do austryackości, „rozum wypowiedział popro- 
stu posłaszeństwo.* Polemizując w dalszym ciągu 
z wywodami dep. Jaworskiego o nepływowej biu- 
rokracyi w Galicyi, zawezwał mowca ławę mini- 
steryalną, aby „zaprotestowała przeciw tym insy 
nuacyom.* końcu motywował wniosek mniej- 


"Po Magga przemawiał dep. Gniewosz. Tenże 
oświadezył, że pretensye Galicyi do odbioru wszy- 
stkich kwot, przez nią dotychczas zapłaconych 
z tytułu indemnizacyi, są pod względem prawnym 
zupełnie uzasadnione. Należy atoli w tej sprawie 
mieć również stanowisko polityczne na oku i po- 
między rozmaitemi poglądami wynaleźć drogę po- 
średnią. W tym celu rozwija mowca pogląd hi- 
storyczny i cytuje protokóły z r. 1848, dowcdzące, 
że obowiązek państwa do płacenia wtedy już był 
uznany. O jakimś preźencie dla Galicyi mowy 
niema, na odwrót natomiast kraj przyjmując tę 
ugodę, składa państwu znaczną część praw swo- 
ich w ofierze. Osobiście tedy był mowca zawsze 
przeciw przedłożeniu, skoro jednak ono raz już 
weszło do Izby, to trzeba wreszcie je załatwić. 
(Oklaski z prawicy). 

Dep. Knotz przemawiał przecżw przedłożeniu, 
a za odrębnem stanowiskiem Galicyi. Za to przy- 
wołał go przewodniczący do rzeczy, a gdy mimo 
to mowca po kilkakroć odbiegał od przedmiotu, 
odebrał mu p. Chłumecky głos. — Bareuther: 
„To rzecz niesłychana, aby prezydent w ten spo- 


_ Bób głos odbierał!“ — Knotz: „Polacy mogą so- 


bie wygadywać, co im się podoba — lecz Niem- 
eom tego nie wolno! To skandal — hańba dla 
niemieckości!* — Prade woła: „Prezydent nie- 
chaj zrezygnuje, jeśli jest człowiekiem nerwo- 
wym!* Inny głos: „Smolka byłby nigdy nie u- 
czynił czegoś podobnego. On umie bronić wolńo- 
ści słowa! * 


Wśród ogólnej wrzawy, wiceprezydent Chlume- | 


cky, dzwoniąc ustawicznie, udzielił głosu dep. K o- 
walskiemu. Mowa tegoż obracała się około te- 
zy, że słów monarszych nie wolno fałszywie tłu- 
maczyć, ani też krytykować. Lud ruski przysięga 
na te słowa. Chętnie poniesie on ofiary, aby raz 
tę kwestyę ubić i aby nie myślano, że Galicya 
żąda podarków. Wśród oklasków prawicy zakoń 
czył mowca zręcznym dowodem prawnym o słu- 
szności pretensyj Galicyi. 

Na wniosek Nabergoja zamknięto dyskusyę 
i wybrano mówcami jeneralnymi: pro Madey- 
skiego, contra Lienbachera, 

Przewodniczący: Skutkiem inicyatywy, zako- 
munikowanej mi z wielu stron Izby, przeznaczam 
następne posiedzenie na jutro. (Głosy: Na dziś ! 
Wszakże to już 1 godzina po północy!“ — ogól- 
na wesołość). — Vaszaty woła: „A spoczynek 
świąteczny ! “— 

Dep. X. prałat Chotkowski: Ze względu, iż jutro 
przypada wielkie święto katolickie, zwracam uwa- 
gę panów, iż poczyniono już kroki, aby od wys. 
arcybiskupiego ordynaryatu uzyskać dyspenzę, 
iżby posłowie bez skrupułów sumienia mogli wziąć 
udział w posiedzeniu. Dep. Zallinger żąda, a- 
by posiedzenie odbyło się dopiero w piątek. Za 
tym wnioskiem głosowała tylko skrajna lewica, 
a przeto posiedzenie odbyło się we czwartek. Po- 
siedzenie zakończyło się o godzinie 12 minut 40 
w nocy. 


Wezoraj o godz. 1 południn rozpoczęły się 
w dalszym ciągu ohrady. nad przedłożeniem inde- 
mnizacyjnem. Jako jen. mowca contra zabrał głos 
dep. Lienbacher. Omawiał on rzecz przede- 
wszystkiem ze stanowiska prawniczego. Mniema 
on, iż pretensya państwa do Galicyi trwa nie- 
zmiennie. Jeżeli zaś kraj ten sądzi, iż ma jakie 
pretensye do państwa, to rzeczą jego byłoby wy- 
toczyć sprawę przed trybunałem państwowym, któ- 
ry mie byłby tak uprzedzonym, jak ta wys. Izba. 
Gdyby trybunał państwowy orzekł, że Galicya 
dłużną jest państwu 106 milionów złr., wówczas 
dopiero byłaby właściwa chwila do zawarcia słu- 
sznej ugody. Galicya atoli nie poszła tą drogą. 
Mowca przeszedł następnie do zbadania kwestyi, 
czy kraj ten wogóle ma jakie pretensye do pań- 
stwa 1 przyszedł dò wniosku, że tak nie jest, 
gdyż w tym wypadku prawomocnym jest tylko 
patent cesarski z r. 1848, nie zaś późniejszy re- 
skrypt namiestnictwa. Państwo robi ofiarę nawet 
w razie odrzucenia wniosku większości, gdyż pań- 
stwo darowało już Galicyi odsetki zaliczek, które 
wynoszą 170 milionów złr. Mowca przytacza da- 
lej odnośne zapatrywania prawne poszczególnych 


Lienbacher, 
przedłożeniem Polacy, którzy stawili się w kcm- 
plecie, klub staro i młodo-czeski, klub Hohen 
wartha i kilku posłów, nienależących do żadnego 
klubu. Klub br. Brandisa nie wziął udziału w gło 


RAE OGCALONCE 


rządów i Rady państwa co do tej kwestyi, które 
mają być przeciwne żądaniu Galicyi. Mowca 
utrzymuje, że nawet w samej Galicyi podzielone 
są zdania, czy sprawa ta wchodzi wogóle w za- 
kres kompetencyi Rady państwa. Lecz pomijając 


nawet wszystko inne, nie uchodzi, aby pretensye 


Galicyi wywodzono li tylko ze złego stanu finan- 
sowego tego kraju. Należy raczej uwzględnić tak- 


że materyalne położenie tego czynnika, który mą 


dać pieniądze. Całość atoli tłómaczy się tylko sto- 
sunkami politycznemi. Tylko wzajemność może stwo- 
rzyć większość dla tej ustawy. Ani Istryi, ani 
Krainie, ani żadnemu innemn krajowi nie daro- 
wano nie przy indemnizacji. Z tych 100 milionów 
musi biedny, mały kraik alpejski, Salzburg, za- 
płacić jeden milion złr. Zkąd przychodzi ten kraj 
do ponoszenia takiego ciężaru? 

Mowca polemizuje dalej z zarzutami Jaworskiego 
co do austryackiej biurokracyi w Galicyi i zazna 
cza, iż zarzuty te nie pochodzą ze strony nienprze- 
dzonej. Historya uczy, iż walki przeciw biurokra- 
cyl zawsze wychodziły z tamtej (prawej) strony, 
pochodziły od tych, przeciw którym już mądra 
cesarzowa Marya Teresa musiała wystąpić, usta- 
nawiając w postaci osobnych władz opiekę nad 
wyzyskiwanymi przez panów włościanami; władze 
te musiały bronić chłopów przed uciskiem szlachty. 
Jacyż mężowie stali zresztą wówczas u steru rzą 
du w kraju? Jeden z arcyksiażąt (głosy: „Karol 
Ludwik!*) br. Stądion i inni. Czyż możoa ośmie- 
lić się rzucać podejrzenia na takich mężów? Czy 
może być dozwolonem, aby patent cesarski nazy- 
wano kartą haniebną? Zarzuty przeciw urzędni 
kom nie są uzasadnione. Jeżeli zaś urzędnicy byli 
ŻW, to stali się nimi dopiero w Galicyi. Dzisiaj 
jednak nie wysyła się już do Galicyi cudzoziem- 
ców na urzędników, którzyby kraj eksploatowali. 
Zresztą eksoloatowanie to nie musi być znów tak 
znaczne, skoro panowie z Galicyi sami żądają 
powiększenia liczby przędników sądowych. Polacy 
powołują się Da swe uczucia narodowe. A czy 
nam nie wolno się na nie powoływać i równie 
stawać wszelkiemi siłami w obronie dobra naszego 
narodu? Gdy rząd nie chciał darować Galicyi tych 
106 milionów, grożono wzburzeniem i to poskut- 
kowało. Wychodzi zatem na to, iż ci obywatele 
państwa, którzy spokojnie się zachowują, muszą 
płacić. 

Ni ztąd ni zowąd ma się darować Galieyi 106 milio- 


nów. Dlaczegóż sprawę tę tak nagle przyśpieszaja ? 
Nie wiem, jaki powód skłonił rząd do wniesienia te- 
go przedłozenia. — Lecz w każdym razie rząd 
osiągnął jedno: albo zerwanie żelaznego pierście 
nia, albo utratę zaufania wielkiej liczby niemiec- 
kich wyborców do swych posłów. (Oklaski z le 
wiey). 


Jako jeb. mowea pro przemawiał dep. Madey- 
ski, poczem zabierali głos referent mniejsześci 
Beer i większości Zeithammer. 

W głosowaniu imiennem przedłożenie inde- 
mnizacyjne przyjęto 159 przeciw 139 


głosom. 


Przeciwko przedłożeniu głosowała cała lewica 


(z wyjątkięm posłów Wagnera i Poppera z Buko 


winy), klub Coroniniego prawie cały, Zallinger, 
Oberndorfer, oraz antisemici. Za 


sowaniu. 


Z parlamentu niemieckiego. 


(Rozprawy nad kredytem wojskowym)- 
Rozprawy parlamentu niemieckiego nad projek- 


tem do ustawy względem pomncżenia sił zbroj- 
nych rozpoczał w obecności kanclerza rzeszy mi- 
nister wojny Verdy du Vernois. Główna treść 


oświadczenia jego skupiała się w tem, że bliższe 


powody, jakie rząd skłoniły do zażądania powię- 
kszenia wojska o 18.500 ludzi, tylko komisyi wy 
jaśnione być mogą, a ma nadzieję, że to, co tam 
oświadczy, przekona cały parlament o potrzebie 


przedłożenia. 

Po nim zabrał głos polny marszałek hr. Moltke: 
Chociaż, mówił on, horyzont polityczny zdaje się 
być wolnym od chmur groźnych, a cd wszystkich 
mocarstw dochodzą nas zapewnienia o ich poko- 
jowych zamiarach, niech mi jednak wolno będzie 
ocenić właściwy stopień bezpieczeństwa, jaki ztąd 
dla nas wynika. Z lewej strony Izby twierdzono 
nieraz, że wszystkie nasze nadzwyczajne wydatki 
na wojsko opłacać musi kraj jedynie w interesie 
klas zamożniejszych ; że książęta wywołują wojny 
i że bez nich ludy jak najspokojniej obok siebie 
żyćby mogły. Ależ do klasy posiadającej zalicza 
się cały naród, bo któż jest tak nędznym, żeby 
niczego już stracić nie mógł. (Wielka prawda! 
z prawicy). Nie książęta też to, którzy dziś wojny 
sprowadzają. Tak zwane gabinetowe wojny na- 
leżą do przeszłości. Dziś możemy się tylko do- 
czekać wojny ludowej z całą srogością jej na- 
stępstw. Wojnę wewnętrzną sprowadzić mogą po 
żądliwości klas mniej zamożnych i możliwe pró- 
by do uzyskania przemocą tych żądań, które tyl- 
ko za pomocą ustaw organicznych w stosownej 
mierze spełnionemi być mogą. 

W zewnętrznych stosunkach popchnąć mogą do 
wojny niektóre dążności narodowcściowe i rasowe, 
które wszędzie istnieją i nieraz nawet wbrew 
woli rządowej do wojny doprowadzić mogą. I dla- 
tego rząd słaby byłby, jako taki, ciągłą groźba 
wojny. (Potakiwanie na prawicy). Dlatego zdaje 
mi się, że wartość silnego rządu wypada cenić 
sobie wysoko, bo taki tylko może i potrzebne re- 
formy skutecznie przeprowadzać i pokój zapewnić. 

Wojna, która jak miecz Damoklesa wisi od 
przeszło lat dziesięciu nad głowami naszemi, 
byłaby, gdyby wybuchnąć miała, niezawodnie 
długą i ciężką. Żadnego z mocarstw nie zdołano 
by dziś zwalczyć w jednej lub w dwóch kampa- 
niach. Zanieśćby się mogło na nową siedmioletnig, 
a może i trzydziestoletnią wojnę. Dlatego ciąży- 
łaby też ciężka odpowiedzialność na tym, któryby 
pierwszy rzucił lont do naczynia z prochem. Tam 
więc, gdzie idzie o powstrzymanie takich klęsk, które 
i byt państwa i socyalny porządek rzeczy na za- 
gładę narazić mogą, kwestyę pieniężną uważać 
należy za podrzędną. Prawda, że i wojna wymaga 
dużo pieniędzy i nie wypada naprzód rujnować 
finansów. Gdybyśmy nie byli czynili dotąd nakła- 
dów, jakich po nas patryotyzm wymagał, finanse 
nasze stałyby może lepiej, ale, moi panowie, naj- 
świetniejsze finanse nie byłyby zdołały zapobiedz 
wkroczeniu nieprzyjaciela do kraju naszego, bo 
od lat wielu utrzymuje pokój ten miecz, który 
zmusza przeciwnika do trzymania swego miecza 


w pochwie. Nieprzyjaciel zaś w kraju musiałby i|de 
toku rokowań rosyjsko-watykańskich: 


finanse nasze zgarnąć do kieszeni, nie czyniąc 


CZAS z Soboty 17 Maja 1890. 


nawet różnicy między mieniem publicznem a pry- 
watnem, jak tego liczne dowody mieliśmy za cza- 
sów Napoleona. Obowiązkiem więc naszym jest 
wzmocnić siły nasze lądowe i morskie tak, aby 
mogły jaknajzupełniej zapewnić pokój, a gdyby 
nam wojnę gwałtem narzucić miano, przeprowadzić 
bój z honorem i dobrym dla kraju skutkiem. (O- 
klaski z prawicy), Mniemam, że wszystkie rządy 
pragną szczerze utrzymania pokoju; pytanie tylko, 
czy pragnienie to spełnić zdołają. Wiem, że i lady 
lubią pokój i pragną go utrzymać, ale ostatecznie 
rozstrzyga o tem stronnictwo, jakie się do władzy 
dostanie. Sąsiedzi nasi tak zachodni, jak wscho- 
dni, dają nam najsolenniejsze zapewnienia pokojo- 
wych chęci, a zbroją się mimo tego coraz bar- 
dziej i przysposabiają do wojny. Zapewnienia po- 
kojowe mają wielką wartość, ale pewność zupełną 
pokoju możemy tylko znaleść w tem, jak się urzą- 
dzimy. (Oklaski z prawicy). 

Deputowany Richter: Sędziwy kolega nasz 
br. Moltke bronił przedłożenia rządowego z tą 
rzeźwością, jakąśmy już przy rozpoczęciu posie- 
dzeń w nim podziwiali i z jaką popierał podobne 
wnieski rządowe w latach 1874, 1880 i 1887. 
Wielka powaga wojskowa obu mówców poprzed- 
nich ma niezawodną wartość w rzeczach, w któ- 
rych chodzi o niebezpieczeństwa wojenne, ale po- 
nieważ chodzi tu także o niebezpieczeństwa do- 
tykające społeczeństwa obywatelskiego, powinno 
być też wolno odezwać się i osobom cywilnym 
ze swym sądem. Że jenerałowie pragną mieć ar- 
mię w porządku, to rzecz naturalna, pragnąćby 
nawet należało, aby podobny zapał udoskonalenia 
wszystkiego panował i w innych wydziałach ad- 
ministracyjnych. Z wyrzeczeniem ostatniego słowa 
wstrzyma się mówca aż do wysłuchania wyja- 
śnień, jakie rząd da w komisyi. Mówcę nietyle 
razi przedłożenie żądające tak znacznego pomno- 
żenia wojska w chwili spokojnej, ile sprzeczności 
zachodzące między wniesieniem obecnego projektu 
do ustawy, a zapewnieniami, jakie dawał mini- 
ster wojny w roku przeszłym, że powołanie de 
życia nowych dwóch korpusów armii będzie już 
rzeczą zamykającą całą jej organizacyę. Od roku 
1887 nie zaszły żadne ważne zwiększenia sił nie- 
przyjacielskich, a tu uskutecznia się znów zwrot 
nagły w tym kierunku. : 

Z kwestyi, czy budżet wojskowy i oznaczenie 
prezeneyjnej liczby wojska ma być na trzy lub 
na siedm lat uchwalonem, uczyniono kwestyę sporu 
między rządem a parlamentem. Dziś pokazuje się, 
że cały spór ten tak zacięcie ze strony rządu pro- 
wadzony był płonnym, bo po upływie trzech lat 
wnosi rząd znów 0 nowe zmiany. Pokazuje się 
więc, że zasada triennatu była właściwszą. 

Od r. 1887 pie sama tylko zagranica zwiększała 
swe siły, ale i Niemcy czyniły to samo, przekra- 
czając granice zakreślone septennstem, bo rząd 
żądeł funduszów to na fortece, to na koleje stra- 
tegiczne, to na broń nowego systemu, tak, że 
w przeciągu lat czterech wydano na te cele po- 
każną sumę 763 milionów marek. Nie można więc 
przypisywać tym, którzy w tych sprawach mają 
inne zdanie, braku ofiarności na cele utrzymania 
siły zbrojnej w stanie wystarczającym. 

W r. 1870 miały Niemcy ogółem 17, milionów 
wojska, motywa nowego wniosku rządowego szą- 
cują dzisiejszą silę zbrojną Niemiec na 3*/ milio- 
na, a pamiętać jeszcze o tem: pależy, na co już ks. 
Bismerck zwracał uwagę, że wobec stosunku liczb 
wojsk naszych do liczby wojsk zagranicznye 
wciągnąć w rachab$ jeszcze trzeba wyższe uzdol- 
nienie żołnierza niemieckiego. | 

Wzęlędem zamiaru pomnożen'a artyleryi złoży 
mowca swe oświadczenia: w kcmisyi — dziś zwra- 
ca na to tylko uwegę, że nowe zamiary pomno: 
żenia sł zbrojnych w Niemczech wywołały już 
nodobne dalsze przysposobienia nowych sił we 
Frarcyi. Śrubę naciągają z obu stron. zde o 

Dowodzi dalej mowca, że Francuzi ograniczyli 
już czas służby do lat dwóch. e, ! 

Frarcuską organizacyę przedstawiają nam za 
coś grcżnego, z czem emulować musimy, a tam 
właśnie widzimy to, czego my żądamy. Tam istnieje 
„armia parlamentarna“ w całem znaczeniu tego 
wyrazu, fundusze na nią przyzwalają się eo roku, 
czas służby skrócony. 

Mamy się zająć ochroną losu robotnika, a pyta- 
nie, czy trzechletnia służba wojskowa nie prze- 
szkadza dalszym losom robotnika więcej niż wiele 
innych rzeczy, wyrywając młodego robotnika na 
czas dłuższy w chwili, kiedy ma nabywać potrze 
bnych do roboty zdolności. Sprzeciwia się to du- 
chowi reskryptów cesarskich z 4 lutego. 

Finansowa strona nowych przedłożeń obudza też 
wielkie wątpliwości i nasuwa myśl o potrzebie 
ustanowienia samodzielnego ministerstwa finansów 
rzeszy. Zatrudniony tą Sprawą sekretarz stanu 
jest po prosta płatnikiem ministra wojny. Losy 
pożyczki przeszłorocznej w kwocie 12 a SN 
na którą tylko 2, znalazło się podpisów, a obli- 
gacye znajdują się dotąd wyłącznie w ręku pier- 
wszych nabywców, powinny stać się przestrogą. 
Jakie więc rząd ma zamiary co do przysziego 
pokrycia powych wycatków, jest także kwestyą, 
która szczegółowo wyjaśnioną być powinna; czy 
z zasobów krajowych ma być wyc'śniętą ostatnia 
kropla li na cele wojskowe? Życzę sobie, aby 
znaleść można sposób takiego rozwiązania tej spra- 
wy, któreby tak interesowi ludu jak i potrzebom 
ojezyzny odpowiadało. (Oklaski z lewicy.) 

Minister wojny Mg du Vernois stara się 
zbić wywody Richtera i liczy na patryotyzm wszy- 
stkich stronnictw Izby, że w końcu projekta rzą- 
dowe uchwalą. ~ 


Windthorst wnosi o przekazanie przedłożenia 
osobnej komisyj , w którejby rząd mógł podać 


bliższe powody, które go do obecnych żądań skło- 
niły. Jeśli się okaże konieczność uchwalenia przed- 
łożonej ustawy, będziemy musieli starać się o 
wynagrodzenie obcjążonego nią ponownie luda 
przez ulgi innego rodzaju. Mowca uważa wniesie- 
nie nowego projektu przed upływem lat siedmiu 
za zniesienie septennatu, w czem upatruje wielką 
korzyść parlamentarną. s 
Verdy du Vernois oświadcza, że rząd bę- 
dzie może mógł w niejednem skłonić się do ży- 
czeń. parlamentu, ale o zaprowadzeniu dwuletniej 
służby w wojsku wcale mowy być nie może. 
Payer zwraca uwagę na ciężary dodatkowe, 
które nowa ustawa zwiększyć musi nadmiernie. 
Buhl (narodowo-liberał) i hr. Udo St olberg 
(konserwatysta) przemawiają za przyjęciem ustawy. 
Dalszy ciąg rozpraw odłożono do piątku. 


Rokowania rosyjsko-watykańskie. 


Z Rzymu donoszą do, brukselskiego Courrier 
Bruzelles następujące szczegóły o obecnym 


nieliturgicznego nabożeństwa, które jednak wed'ug 


samem położeniu, eo proboszczowie państwowi 
w Niemczech. Rozwiązanie tej drugiej kwestyi nie 
sprawi zbyt wielkich trudności, wiadomem jest 
bowiem, że proboszczowie ci państwowi nie cieszą 
się zbyt wielkim mirem u rządu i że kilku z nich 
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Tuwolskij, który dnia 7 b. m. udał się za kilku- 
tygodniowym urlopem, doręczył Papieżowi list cara, 
w którym tenże donosi Papieżowi, że bulle pa 
piezkie, odnoszące się do nominacyi biskupów pol- 
skich, otrzymał i cieszy się z porozumienia, jakie 
między nim a Papieżem nastąpiło. Ogłoszenie bull 
dokonanem zostało z właściwą rosyjskiej biuro- 
kracyi opieszałością, upłynęło już bowiem kilka 
miesięcy od czasów prekonizacyi biskupów. Izwol- 
skij po upływie urlopu powróci do Rzymu na swe 
stanowisko. Umiarkowany sposób, w jaki rokowa- 
nia te się odbywały, zadowolnił obie stropy (?). 
Obecnie mają być rozwiązane dwie delikatne i tru- 
dne sprawy pomiędzy Stolicą apostolską a Rosya. 
Pierwsza dotyczy stosunków Watykanu z bi- 
skupami polskimi. Rząd rosyjski nie chce po 
zwolić, żeby te stosunki pomiędzy biskupami a 
Watykanem były bezpośredniemi, ale chce utrzy- 
mać system dotychczasowy, według którego wszyst 
kie sprawy załatwiają się za pośrednictwem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Watykan natomiast 
wcale nie chee w tej ważnej sprawie uczynić ja- 
kichbądź ustępstw, nie można bowiem pozwolić, 
żeby biskupi bezwarunkowo byli zależnymi od 
biurokracyi ministeryalnej i żeby korespondencya 
in spiritualibus pomiędzy naczelnikami Kościoła 
katolickiego w Rosyi a kongregacyami rzymskie- 
mi była zaopatrzoną w wizę ministeryalną. 

Druga sprawa, która ma być rozwiązaną, doty- 
czy proboszcezy państwowych. Około 20 
księży katolickich w Rosyi zgodziło się wbrew 
rozkazom swych przełożonych i biskupów na wy- 
konywanie w języku rosyjskim niektórych części 


pojęcia ludu bliski mają związek z liturgią. Pro- 
borzezowie ci znajdują się mniej więcej w tem 


wywołało różne nieprzyjemne skandale. ; 

Dotąd jednak względem obu tych spraw nie 
odbyły się żadne oficyalne rokowania, ale zwy- 
czajna wymiana zdań. Car zdaje się być przychy|- 
nie usposobicnym dla Watykanu. Ubolewać należy 
tylko, że jego doradcy ezęsto posługują 
się wskazywaniem mu widma powstań- 
czych Polaków, by w ten sposób wywołać 
w nim nieufność do Watykanu. Mimo powtarzających 
się twierdzeń odnośvych niema wealemowy, jako- 
by język rosyjski miał być zaprowadzony w litar- 
gii i pod tym względem nie odbędą się też żadne 
rokowania. Błędne mniemanie mogła wszakże wy- 
wołać sprawa owych dwudziestu proboszczy pań- 
atwowych, którzy zaprowadzili język rosyjski w na- 
bożeństwie. ; ; 

Tyle pismo brukselskie o tej ważnej sprawie— 
jemu też pozostawiamy odpowiedzialność za praw- 
dziwość podanych szczegółów. 


Z Włoch do Aten. 


Atemy 10 kwietnia wieczór. 


romy. 
: P. Trikupis nie mniej ma pod dachem parlamentu 
kłopotów, niż wszyscy rozsądni i wytrawni poli- 
tycy oraz mowcy starożytni mieli ich pod gołem 
niebem. Największym w tej chwili jest sprowa- 
dzenie na dźlszą, przerwaną przez święta, doda- 
tkową sesyę posłów. Lud bowiem grecki, wcielony 
w nicb, różne umie płatać figle, a jednym ze zwy- 
kłych jest, iż nie stawia się do zawotowania ustaw, 
zwłaszcza gdy dyety są już wypłacone. Jak ongi 
z Agory przychodziło nieraz z trudnością spro- 
wadzić go na Pniks, tak teraz nie łatwo lud ten 
ściągnąć z kraju do Aten. A są właśnie do uchwa- 
lenia vstawy kolejowe, na których minister; um, 
a raczej p. Trikupisowi zależy ; on jednak zdaje się 
być pewnym swojego, pomimo do doskonałości 
doprowadzonej sztuki obstrukcyjnej w tutejszym 
parlamencie. P. Trikupis jest tu w tej chwili po- 
litycznie wszystkiem i pod tym względem tylko 
prezes gabinetu coś znaczy. Kreta jest obecnie 
niepotrzebnym dla Grecyi kłopotem; wszyscy tu 
cznją, że dziś mogłaby tylko zgubne wywołać za- 
wikłania, a że wcześniej czy później spadnie w rę- 
ce greckie, jak dojrzały owce. P. Trikupis i rząd 
szczerze pragną pacyfikacyi wyspy, bez obłudy 
i nie dla zakrycia zakulisowej gry; żywienie emi- 
grantów z Krety, chłopów olbrzymich i przystoj- 
nych, spacerujących po ulicach Aten, a mających, 
jak mi zaręczano, tę jedną zaletę, że zawsze go- 
towi są na pierwsze skinienie do walki, uciążli- 
wem się staie dla ubogiej Grecyi — 8% przecież 
opozycya wyzyskuje do najwyższego stopnia. prze- 
ciw p. Trikupis jego roztropne zachowanie się 
w sprawie Krety i już zdołała osłabić nieco jego 
stanowisko i zmniejszyć popularność. f 

Jakie — zapytałem — są tu stronnictwa? Niema 
ich, odpowiedziano mi, są tylko kwestye osobiste, któ. 
re przemieniły się w stronnictwa osobiste, jest te- 
raz Trikupis i Delianis — i nie więcej. A zatem, 
odparłem, Arystydes i Temistokles, jak za pięknych 
czasów. — Delianizm dźwiga jeszcze na sobie ną- 
stępstwa owej demonstracyi flot europejskich, któ. 
rą ściągnął swoją polityką, ale znowu trikupizm 


już nieco za długo trwa. 


Jeżeli Grecy marzą o Bizancyum, to w bardzo 
dalekiej przyszłości i bez zbytnich zładzeń. „Jak 
pan chcesz, mówią mi, abyśmy my myśleli o Kon- 
stantynopolu, skoro nawet Rosya nie zdołała dotąd 
go zająć.“ — Wpływ rosyjski nie daje się tu czuć, 
albo nigdy nie był wielkim, albo też zmniejszył 
się. Jedna królowa głośno wyraża swoje uczucia 
rosyjskie. Król raczej z Anglią sympatyzuje. 
W ogóle jednak dwór nie oddziaływa tu ani na 
politykę, ani na opinię publiczną. Ta zaś ostatnia, 
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równie jak póważniejsi ludzie publiczni, przeczuwać 
poczynają, a może nawet odczuwają już, niebez- 
pieczeń;twa, grożące od strony panslawizmn i 
przewidują, że przyjdzie Grekom zmierzyć się 
z nim ped tą lub ową formą. W stronę też pan- 
slawizmu zwraca się teraz uwaga ogólna. Pomimo 
tego stosunki z Turcyą są tylko pozornie przy- 
zwoite; w głębi duszy i serc tkwi graniczna ira- 
sowa wojna, a Tureya ze swej strony nienajlepiej 
obchodzić się ma z żywiołem greckim, w prowin- 
cyach jej jeszcze podległych, a nawet w ostatnich 
czasach zdradzać ma chęci tępienia tego żywiołu. 
Czy wobec wiszącej zawsze nad Wschodem burzy 
jest taki wzajemny stosanek dla stron obu ko- 
rzystnym, wątpić można i raczej przypuścić nale- 
ży, że ktoś trzeci mógłby z niego kiedyś zyski 
ciągnąć. Mnie się raczej zdaje, iż dla przyszłości 
wszystkich ladów Wschodu potrzebnem jest jeszcze 
w terażniejszości istnienie Tureyi, a że to istnie- 
nie przedłożyć się da tylko za pomocą wzmocaie. 
pia tych ludów, rozwinięcia ich indywidualności, 
utrzymania między niemi równowagi i przyjaciel- 
skich między Turcyą a niemi związków. 

Ale apetyty i namiętności najmniej są cierpli- 
wemi, a nieszczęście chce, że za każdym razem, 
co Europa osłabi i okroi Turcyę, dopiero wtedy 
uznaje jej potrzebę. 

Austro-Węgry z wyjątkiem drobnych fiaanso 

wych epizodów, dziś już zapomnianych, mają ta 
stanowisko dobre; acz może sympatyom zbywą 
na entuzyazmie. Przez długi czas ksmieniem o. 
brazy i postrachem były wieści o zamiarach co do 
Saloniki. Przestano nareszcie tu wierzyć w legen- 
dę salonicką, ale ten przedwczesny żal z powodu 
pogłosek, odaoszących się do prowincyi tureckiej, 
odczuty przez Greków, jest chsrakterystycznym 
i drogcskazem. 
, Ostatnie w Europie wypadki zdziwiły tu tak 
jak wszędzie, a pomimo iż Grecy nie mają powo- 
dów ani wdzięczności, ani miłości dla dynastyi 
bismarkowskiej, uznano, iż takiego jak ke. Bis- 
marck człowieka, oddalono zbyt szorstko i moża 
ze zbyt lekkiem sercem. 

Przed wieczorem wicher ustał i mogłem jeszcze 
wyjść na Akropol. Widok przez kolumny Propi- 
leów na morze i Salaminę jest jednym z przepy- 
chów Akropolu. Umiejętność perspektyw w arcbi- 
tekturze greckiej jest podwójna; nietylko że gma- 
chy stawiane były w miejscach, z których najko- 
rzystniej się wydawały; ale jeszcze stawiano je 
tak, aby z nich używać najwspanialszych wido- 
ków. — Gmachy Akropolu najdoszonalej odpo- 
wiądają tym dwom zdaniom. i 

Jak do wszystkiego, co ma prawdziwy wdzięk, 
do Partenoau przywiązuje się umysł i wyobra- 
nią coraz więcej, za każdym razem coraz silniej, 
i niepotrzebne do tęgo rozpatrywanie się w pię- 
knościach szczegółów; całość czaruje. 

Muzeum Akropolu, znajdujące się za Partero- 
nem, dla nieznawcy i zwykłego turysty, jak ja, 
zawiera za wiele torsów, za wiele szczątków, za 
wiele ułamków, fragmentów i zdefaktowanych ar- 
cydzieł, słowem zawiele kalek, może za wiele ko- 
pij z gipsu rzeźb Partenonn, a za mało orygina- 
łów z marmuru. To mazeam zdaje się mówić: 
„Patrz przechodniu, jak nas zrabował syn Wiel- 
kiej Brytanii i zapłacz, że tylko tyle zostawił." 
Istotnie, tu, na każdym kroku są ślady rabunków 
zbyt słynnego lorda Elgin. 

_ Dlą nauki a także jako ciekawość bardzo zaj- 
mującym jest szereg wykopanych niedawno posą- 


gów marmurowych, kapłanek Ateny x epoki ar: * 


chaicznej. — Znaleziono je na Akropolu, w pobli- 
żu miejsca, na którem stałą stara świątynia Ate- 
ny; leżały pod ziemią symetrycznie ułożone a za- 
tem ręką ludzką; ztąd wniosek, iż w chwili na- 
padu Persów ukryto je w ten sposób przed bar- 
barzyńcami, gdyż to były świętości. Posągi te 
wszystkie do siebie nieco podobne, z jednym i tym 
samym ną ustach uśmiechem, mają na włosach 
ślady czerwonej farby. W oku jednej kapłanki 
pozostał kryształ, który je przedstawiał. 

Inne posągi a zwłaszcza bronzy, znajdujące się 
w tem muzeum, bardziej jeszcze niż owe kapłan- 
ki zdradzają jakieś pokrewieństwo z egipskiemi 
utworami. Pomimo wszelkich uwiełbień i przyzna- 
wanego archaizmowi wdzięku, jest on tutaj zwła- 
szcza dowodem, że rozkwit sztuki był i jest za- 
wsze koniecznym, jeżeli ma ona odpowiedzieć 
swoim przeznaczeniom. Gdyby sztuka grecka była 
się zatrzymała i ograniczyła na archaizmie, bez 
epoki Peryklesa, n'e byłaby nigdy wywarła tego 
wpływu, który na cały świat się rozciągnął i nie 
miałaby tego znaczenia, które wieki przetrwało. 


z NAWE) 
KRONIKA. 


FI JE. P. Namiestnik hr. Kazimierz Badeni one- 
gdaj wieczorem opuścił K aków, udając się z powro- 
tem do Lwowa. W dwor:u żegnali p. Nsmiestnika : 
Delegat p, Kuczkowski, prezydent Dr Szlachtowski, 
nog dworu Englisch i Hayling, oraz wielu znajo- 
mych. 

— Radca dworu Englisch wczoraj wieczorem wy- 
jechał do Windnis. 

— Ogród Krzyżanowskiego. Dziwna rzecz, jak 
się prędko zaciera pamięć dawnego Krakowa, skoro 
dzienniki miejs'owe, donosząc o nabyciu przez spółkę 
posiadłości hr. Małacł owskiego, nie umiały użyć na- 
zwy, która długi czas była nejpopularniejszą w Kra- 
kowie. Ogród Krzyżanowskiego był w czasach przed za- 
łożeniem plantacyj i długo potem jedynym punktem 
zebrań eleganckiego świata miasta, a sławną była 
tutejsza restauracya i cukiernia, mieszcząca się w roz- 
burzonych tej chwili budynkach. Burzliwe czasy na- 
poleońskie gromadziły tu wyższy świat wojskowy 
i obywatelski — czasy księstwa Warszawskiego wi- 
działy odbywające się sławne kontrakty świętojańskie, 
Starzy ludzie dotąd przypominają sobie bale, pikniki 
w sali na to zbudowanej okok dzisiejszego pałacyku 
hr. Pusłowskiego. Domowa tradycya długo wspomi- 
nała pojedynki i zajścią w ogrodzie. A był ten ogród 
dziwnie starannie na sposób francuski urządzony — 
ze szpslerami strzyżonemi z dereni, w których od 
miejsca do miejsca były takież altany. Ogród podzie- 
lonym był na kwatery, otoczone kwiatowemi raba- 
tami w kwadrat, ujętemi w linie strzyżonego krótko 
bukszpanu. Kilka par wspaniałych sosien amerykań- 
skich zasnaczało początek i koniec środkowej alei. 
Część ogrodu na prawo w guście angielskim nosiła 
nazwę „dzikiej promenady.“ W głębi głóv nago ogrodu 
oddzielonym był mniejszy kwiatowy z oranżeryą, która 
stała w stosunkach z Medyką i Niedźwiedziem. Zało- 
życielem ogrodu i budynków około r. 1804 był Kenty 
Krzyżanowski, późniejszy sędzia pokoju, ojciec zna- 
nego Józefa Krzyżanowskiego, prezesa sądu za rze- 
czypospolitej, a zmarłego prezydentem miasta w r. 
1849. Ogród stracił dawno swój pierwotny charakter 
jaż to przez odcięcie części pod kolej, już przez nie- 
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- obliczenia sumy podatkowej. i jej przepołowienie. 


" kowe wyrosiły 105 zir. 51 et., zatem czystego do- 


O CZAS z Soboty 17 Maja 1890. 


żenie honorarynm ze względu na cel zabawy, i mło-| Pierwszy jej występ gościnny, w roli Klary, w zna- 
dziutkim amatorom, biorącym udział w teatrze i chó- nym drąmacie Jerzego Ohnet'a: Właściciel Kuźnic, 
rach. Prócz tego dziękuję najuprzejmiej p. z Kotar-| potwierdził w zupełności zdąnie wypowiedziane po- 
bińskich Pawlikowskiej za łaskawe urządzenie bufetu, | wyżej o artystce. Co prawda, rola nadaje się zupeł- 
paniom: profasorowej Dargunowej, Faustynowej Ja-|nie do jej temperamentu, gdyż pozwala na nieusza- 
kubowskiej z córką, Łuszczkiewiczowej z córką, Kasz | nowanie reguł akademickich i wszelkie wybuchy uczu- 
nicowej z córkami, pannie Helenie Kaplińskiej, p. Zofii j cia nie są tutaj krępowane. Kobieta, postawiona na 
Pochwalskiej, p. Pasztowskiej z córkami, za gorliwe|samym początku sztuki w zusełnie fałszywem poło. 
zajęrie się urrądzeniem stołów i sprzedażą podwie- | żeniu, potrzshuje siłą Bentymentu ujawnić miłość 
czorków, jak: niemn'ej p. t, Siedleckiemu aptekarzowi, |i przywiązanie do Bwego męża, inaczej typ ten byłby 
za bezpłatne udzielenie wody sodowej i soku — | chybionym i nieodpowiednio tre ktowanym. Panna H-- 
wreszcie wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób |lena M=rcello zrozumiałą dobrze myśl autora i p ostać 
usiłowania nasze poparli, witając tak sympatycznie | Klary w jej interpretacyi pod wielu względami wy- 
zabawę dziecinną, Wanda Żeleńska, konaną była skończenie. Nie oszczędzała zapału, po- 
przewcdnierącą Stowarzyszenia nauczycielek. trafiła grać nerwami i chociaż w niektórych scenach, 
— Otrzymujemy ze strony towarzyszy sztuki dru-|jak w akcie ozwartym, zanadto poddawała się reali- 
karskiej następujące zawiadomienie : zmowi, jednakże musimy ocenić prawdziwy tempera- 
„Drukarze krakowscy wobec coraz bardziej wzma- | ment i przenosimy go nad chłodne i refleksyjne trak- 
gającej się drożyzny tak artykułów żywności, jak i|towanie roli. Dykcya bez zarzutu i każde słowo sły- 
mieszkań, postanowili na walnem zgromadzeniu „Ogni-|szeliśmy jasno i dobitnie wypowiedziane. 
ska“, odbytem w dniu 9 marca, pomyśleć o popra-| Zwykle pierwszy występ, przed nieznaną publicz- 
wie swojego bytu i podnieść dotychczasową cenę | nością, jest połączony z pewnego rodzaju tremą i na 
pracy, o którą już przed trzema laty się dopominali, |ten karb trzeba policzyć pewne niedokładności gry 
W tym celu wybrano komisyę i polecono jej opraco-|w akcie pierwszym. Artystką z początku zaczęła trak- 
wanie cennika. Komisya ukończyła już swoją pracę, |towsć rolę zanadto dramatycznie, lecz przy końcu 
wypracowany cennik przedłożyła walremu zgroma- | aktu odzyskała równowagę i scenę, gdy wchodzi 
dzeniu, w dniu 6 b. m. odbytemu, które wybrało trzech książę de Bligny, oddała bez zarzutu, a chwila, w któ- 
delegatów do traktowania g pryncypałami. Wybrani |rej przedstawia swego narzeczonego, wyszła kon- 
delegaci, zaopatrzeni pełnomocnictwem, podpisanem | certowo. ; ; 
przez wszystkich drukarzy, doręczyli w d. 13 b. m. Pannę Marcello przyjmowano owscyjnie i po ka- 
wypracowany cennik starszemu gremium p. Wincen |ż akcie nie szczędzono jej gorących oklasków 
temu Korneckiemu i oczekują spokojnie rezultatu.“ [i wywoływano kilkakrotnie, Z fotelu, 
Całą tę sprawę cechuje legalne i spokojne postępo- Panna Helena M arcello, znakomita bohaterka 
wanie; wierzymy też, że gremium pryncypałów z po warszawskiego teatru, wystąpi jutro w dawno nie- 
wyższego względu, jak również w uznanin, jak ciężką granej a umyślnie dla niej wsnowionej sztuce Du 
jest praca drukarska, weżmie pod sumienną rozwagę | masa p. t. Księżna Jerzowa 
przedstawione żądania i życzliwie oceni postulaty,| wy jutrzejszem przedstawieniu wystąpi pierwszy ras 
które opierają się między innemi także na fakcie, iż | p, Rygier po powrocie z urlopu. 


obeeny cennik pochodzi z 1872 roku, gdy wa unki EEEE YNA 


egzystencyi i koszta utrzymania były łatwiejsze, niż 
Dział ekonomiczny. 


dzisiaj. 
— Nowa fabryka powstałą w Krakowie na Kra- 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepartu. 

Kraków dnia 16 maja. 


jewskiem, Jest to fabryka wyrobów betonowych i ter- 
Zdaje się, że spadek cen zboża u nas dosię 


razza. Założyli ja pp. Blankstein i Bornstein. 
— Z Woli i Panieńskich skał. Oba te urocze 

miejsca wycieczek pinge wgł kia) bardzo 

żywione. Na Woli grała muzyka krakowską i wy- y OO] l 

wd znaczny postęp. Celem przysłuchania się £ gnął na teraz Eranio Haramni A 

pisowi muzyki zebrało się liczniejsze grono jej przy- bo już na targu Led do Wez waw a się : jo 2 

jaciół i publiczności, tak że dochód za wstęp w do. |Strony większa chę : upna, z drugiej dążno: 

browolnych datkach przyniósł 41 złr. Przyjaciele mu- Us krini zajęte s u Aa pinan 

zyki wyrazili swe zadowolenie z postępu muzyki 

y ten Saib, że urządzili dla niej składkową wije. | »ezowocne, g: ył wobec małych nt ęięj kę a 

czerzę, na której p. Jan Armółowiez wzniósł zdrowie | "©0Cy@ o zgi r z zbyt wie x i i r 

rezydenta miasta. Z powrotem muzyka odegrała |t% Sama okoliczność, ;że zisiaj nie nastąpił dal 

zb | szy spodziewany spadek, budzi nadzieje możli- 
wego polepszenia, tem więcej, że pomimo słabej 
tendencyi wogóle, ceny zboża za granicą nie do- 

znały spadku tak znacznego jak u nas. — ze 


źniejszych posiadaczy, a szkoda, bo z ta- 
ao aaay E się dzisiaj spotykamy; był on 
Polsce XVIII wieku właściwym. W dozu tym za- 
mieszkiwał czas p, Wielopolski po po 

ii za lat młodych. 

maa AA) rth w dolnej Austryi odbędą się w d. 
18 b. m. w kościele pars fialnym zaślubiny keięcia 
Aleksandra Sułkowskiego, rotmistrza w pułku Faso) 
rów Nr 6, z baronówną Teresą Moser-Ehreichsdorf. 


i lewicy, uczynił jej gorzki wyrzut, że ona wła- 


a istnienia uniwersytetu królewieckiego, poczem ce- 
śnie nie umiała i nie chciała wyciągnąć dalszych 


sarz Wilhelm zapisał nas tronu w poczet 
obywateli akademickich. *8Po$ 

Petersburg 16 maja. Ajencya północna do- 
nosi, że prasa rosyjska wyraża zdumienie, iż po 


Petersburg 16 maja. W akad 
pod Moskwą zawieszono na rok szkolny 1890/91 
przyjmowanie studentów. 

Belgrad 16go maja. Dzisiaj przybył tu król 
Milan i zamieszkał w pałacu królewskim. 

Belgrad 16 maja. Dziennik urzędowy ogła- 
sza ustawę o zaprowadzeniu loteryi klasycznej. 
Czysty zysk przeznaczony jest na podniesienie 
gospodarstwa narodowego. Z dniem wczorajszym 
wszedł w życie zakaz sprzedaży zagranicznych 
losów w Serbii z wyjątkiem losów zagranicznych 
pożyczek państwowych. Sprzedaż zagranicznych 
promes wzbronioną została bezwarunkowo. 
Zofia 16 maja. Sąd wojenny w procesie Pa- 


Z miasta i kraju. 


isława zakończył 
— Ze Skałki. Odpust św. Stanis 

się szeregiem uroczystych > stępki wi Bo- 
żą przez cały dzień wczorajszy Ie i Fa ia, 
ci. Napływ ludu był liczny z powo z dk © 
bowstąpienia Pańskiego. Miłe bardzo wr iris 
przybyłych z dalszych i bliższych stron pa saa 
wywierał odnowiony starannie wewnątrz kości + 

Nie dawne to czasy, kiedy wnętrze to opery prne 
stawiało obraz, a doprawdy ez s ? Ria 

j ercom po 1 
zaa ląd apren Dziękowali też pątnicy gorąco 
00. Paulinom, że tak wielkie dzieło rychło i pięknie 
przeprowadzić dra się udało, mimo trudnych warun - 
ków, w jakich się klasztor znajduje. Zewnętrzna 
wszakże strona kościoła obstawiona jest jeszcze ru- 
sztowaniami, bo tu rozpoczęto restauracyę. Nie po- 
zwoli na jej dokończenie wdowi grosz ofiary pe 
ków ubogich — wierzyć więc można, że na = 3 
restauracyę kościoła na Skałce popłyną wr zka a 
Jak się dowiadujemy, Książę Biskup spd 
wrocie ze Lwowa pospieszył na Skałkę 
ita = włók męczeństwa św Stanisława odprawił 
środę dnia 14 b. m. Ą 

gz. W oprawie arie do Rady miejskiej. Sekcya 
w. Rady miasta zebrała „Się onegdaj na po- 
siedzenie, aby obradować nad wnioskami swej hodki; 
misyi w sprawie ułożenia listy wyborców ip wi 
Sekcya uchwaliła, aby = Ara i A 
cających podatku zarobkowego, iske i 
oddziale koła II. Instytucyami temi E pirti zżera 
dności, Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, i 
wz jemnego kredytu, Kasa Oszczędności powiatowa 


y omegi e te będą tworzyły zupeł- 
i Tow. Zaliczkowe. EM III na dwa oddziały 


i . Po A 
ae ht Sulina; bez wliczania podatków docho 


ieni i bio- 
dowych, opłacanych przez wymienione instytucye, a : 
metela bę zn opłacany przez na'eżący AE 
go koła przemysłowców podatek aen A sw 
lono mianowicie kwotę opłacznego przez "za af 
ku zarobkowego tj. 39,242 złr. 91 a: „bwa 
równe połowy, z których ksżda wynosi 19, Żuk 
451/2 cent. Najwyżej opodatkowani, AT śr, 
połowę, zostali zaliczeni do oddziału a taż kę 
żej opodatkowani do oddziału drugiego. ŻA ik 
łu pierwszego należy 113 przemysłowców op pika, Er 
wyższy podatek nad 63 złr. i 38 przemys ~ wąż 
między 80, opłacających podatek w kwoci Byc 
By otrzymać ową potrzebną liczbę 38 zpomię „dać 
użyto losowania. Tak więc oddział pierwszy gy 
trzeciego liczy obecnie 151 wyborców wp tA 
mienionych 5 instytucyj; oddział zaś drugi Eg aś; 
126. Lista wyborcza wystawioną zostanie ju be 
botę d. 17 bm. na widok publiczny i do d. m. 
włącznie będzie mogła być przeglądaną celom bw 
szenia ewentualnych reklamacyj. Lista opatrzoną będzie 
klauzulą wydziału rachunkowego, co do należytego 


Wiedeń 16 maja. Koło polskie daje dzisiaj 
o godzinie 5-tej po południu u Sachera obiad na 
cześć hr. Taafiego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 16 maja. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu oświadczył minister 
sprawiedliwości na onegdajszą iuterpelacyę dep. 
Engla, iż telegraficznie zażądał przesłania sobie 
aktów i jeżeli się okaże, iż podany czeski proto- 
kół spisany został po niemiecku, zarządzi co po- 
trzeba, aby znieść niepoprawne postępowanie. Mi- 
nister zaznacza, iż w ciągu 11, rocznego urzędo- 
wania otrzymał bardzo mało skarg w tej mierze 
i że zawsze wydawał zarządzenia w celu ukróce- 
nia nieprawidłowości. Mówca w końcu. zastrzega 
rż powrócenie jeszcze raz do powyższej inter- 
pelacyj. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad galicyjskim 
funduszem indemnizacyjnym, o przemó- 
wieniu Lienbachera, zabrał głos s 


prasy. i 

Konstantynopol 16 maja, W domenach 
cesarskich Djedil i we wsi Bellek w pobliżu Bag- 
dadu z 13 osób, które zapadły na podejrzaną cho- 
robę, zmarło sześć. Wszystkie objawy wskazują ną 
cholerę. Lekarze i kordon żandarmeryi udali się 
do Bellek. Telegramy otrzymane przez niektóre 
pro dep. Madeyski i zaznaczvł na wstępie, ża| ambasady tutejsze donoszą także o cholerze. 
mowa Lienbachera dowodzi, iż Galicya wciąż je-| Rio de Janeiro 16 maja. Biuro Reutera 
jRzcze uważaną jest za obcy żywioł i.|donosi: W Porto Alegre (stan Rio Grande do Sul) 
Źródłem prawnem dla G-licyi jest patent cesarski | zaszły rozruchy. Policya rozproszyła zbiegowisko, 
z 1848 r. Zarówno z niego, jak i z rozporządze i j 


nia gubernialnego wynika, że zniesienie pańszczy. 
zny w Galicyi miało się odbyć kosztem państwa. 
Mówca rfa, iż posłowie kierować się będą w tej 
sprawie miłością prawdy i wiernością dla prze- 
konań. 

Celem faktycznego sprostowania zabiera głos 
dep. Herbst i oświadcza, iż od dawien dawna 
był przekonany, że udzielone Galicyi tytułem za- 
liczki kwoty są zwrotne. 

Referent mniejszości dep. Beer przemawia za 
wnioskami mniejszości, powołując się na stan fi- 
nansowy państwa, a odnośnie do kwestyi prawnej 
na reskrypty cesarskie z 1857 i 1859 r. 

Referent większości Zeithammer podnosi, iż 
patent cesarski z r. 1848 zredagowany został przez 
Pillersdorfa na podstawie projektu Stadiona, że 
przeto cyrkularz tego ostatniego, który, jak do- 
wiedziono, wydany został przed patentem, bez naj- 
ssa; wątpliwości wyraża zamiary ówczesnego 
rządu. 

W imiennem głosowaniu odrzucono 158 głosa- 
mi przeciw 139 wniosek mniejszości, poczem 
wniosek większości uchwalono 159 gło- 
sami przeciw 139. Następnie załatwiono usta- 
wę także w szczegółowej dyskusyi, tudzież przy- 
jęto rezolucyę, wzywającą rząd do wniesienia na 
następnej sesyi analogicznego projektu do ustawy 
dla Bukowiny. 

W toku dyskusyi oświadczył reprezentant rządu, 
szef sekcyjny Niebaner, iż ponieważ państwo przez 
1 lat na rzecz indemnizacyi rocznie o 200.000 złr. 
za wiele dawało Galicyi, kraj ten zobowiązany 
będzie zwrócić państwu te kwoty. Reprezentacya 
kraju nie chce tak długo trać fanduszu indemni- 
zacyjnego we własną administracyę, póki stosunki 
nie zostaną uregulowane, przez co powstaje nie- 
prawidłowa sytuacya, że państwo administruje 
funduszem indemnizacyjnym. Z natury rzeczy 
wynika, że wobec takiej sytuacyi do konwersyi 
n3 seryo brać się nie można. 

Następnie Suess i tow. interpelowali ministra 
finansów w sprawie utrzymania i popierania han- 
dlu winem w Wiedniu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto wtrze- 


prawnicza 


e 0) 
NADESŁANE. 


(Artykały w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


przed statuą Matki Boskiej dwie nabożne pieśni. 
Na Panieńskich skałach odbywała się wczoraj ma. 
jówka Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej pod o. k 
trywania sprzedających i kupujących, co do dal- 
szego ustalenia cen różnią się obecnie komple- 
tnie, dlatego jedni i drudzy zachowują się wy- 


pieką św. Józefa. Bawiono Bię wesoło, serdecznie i tu 
można było widzieć najlepiej harmonię, jaka panuje 

czekująco — a tem samem żadne większe sprze- 
daże miejsca nie mają. 


u nas między czeladzią a majstrami, których grono 
* Na dzisiejszym targu na Kleparzu: 


przybyło na majowkę. Przybyli tęż na majówkę przy- 
jaciele Stowarzyszenia zinnych sfer wraz z prezesem 
X. kan. Bukowskim. Powrót z majówki rozpoczął się 

płacono za pszenicę białą od 8-50 do 9-— złr., 

za czerwoną od 850 do 8:90 złr, za żółtą od 

8'40 do 8'80 zir.; za fr od 7*— do 7:50 złr.; 


Należy się wywiedzieć. Mitterbach pod 
Annaberg (w Dolnej Austryj). Przeciw silnemu nie. 
żytowi żołądka, który mnie trapił, używałem wszel- 
kiej pomocy, jednak przepisane lekarstwa nie przy- 
niosły żadnej ulgi. Dowiedziałem się z dzienników 
o pigułkach szwajcarskich aptekarza Ryszarda 
Brandta, a po kilkokrotnem używaniu odzyskałem 
zdrowie. Również wyleczoną została moja żcna 
z bólu głowy. Pańskie lekarstwo poleciłem także 
innym cierpiącym na żołądek, którzy również do- 
nieśli mi o znakomitości pigułek szwajcarskich są 


dopiero o zmroku. 
za jęczmień browarny od = do 7:50 złr.; na paszę 


— Żandarmerya w Zabierzowie na dworcu tam- 
tejszym kolejowym przytrzymała d. 14 b. m. ezte- 

od 560 do,6—y złr.; za owies od 750 do 8'— 
złr.; —- Od ———-. do.— sir. — Wszystko 


rech wychodźców amerykańskich. Są to wyrobnicy: 
Józef, Ruszyn, Andrzej Łysek, Mateusz Tworek i Jó 
sa 100 kilogramów. 


zef Kyprek, Wychodźoy ci nie mieli dostatecznych 
legitymacyj i fnnduszów na podróż. Odebraro od nich 

C 
Ostatnie wiadomości. 


ogółem kwotę 401 złr. Przytrzymanych odstawiono 
do starostwa krakowskiego, które zarządziło ich prze- 

W sprawie indemnizacyi piszą nam dnia 
15 b. m. z Wiednia: 


słuchanie. 
AAAA. 
(=) Piszę kilka słów, nieodpocząwsz, jeszcze wcale 
po wczorajszem noenem posiedzeniu Izby i po dzi- 
siejszem całodziennem, które właśnie się skończy- 
ło. Jako momenta wytyczne całej dyskusyi nad 
ustawą indemnizacyjną należy podnieść następne: 
W imieniu rządu bronił vstawy minister Zaleski 
w sposób jasny, treściwy, loiczny, więc też dla- 
tego wzburzył żółć N. Er- Presse. Wniosek mniej. 
szości: przekazania sprawy trybunałowi państwa, 
przedstawiony został przez dep. Beera w sposób 
umiarkowany, bez uprzedzeń i oskarżeń przeciw 
Galicyi. P. Madeyski jako jeneralny mowca za 
zdobył sobie serdeczny poklask przyjaciół, a zu- 
pełne uznanie nawet sieziyjnc Była to mowa 
pod każdym względem omita. | 
P. Madeyski zręcznie stwierdził, iż w mowach 
Magga i Lienbachera znajduje klucz, który mu 
tłómaczy stanowisko niemieckich posłów przy 
obradach nad wszelkiemi sprawami galicyjskiemi: 
oni nie rozumieją nas, nie znają, mają za obcych. 
Lienbschera wywody prawnicze zbił mowca na 
podstawie kilku jędrnych przykładów, powoda, 
ż p. Lienbacher posługiwał się sofizmatami ten- 
dencyjnemi. Mowca omawiał sprawę ze stanowi- 
ską słuszności i scharakteryzował stanowisko, ja 


— Czysty dochód z kiermaszu, wręczony Prezy- 
dentowi miasta przez panie Milieską i F. Jakubow- 
ską, po nadesłaniu złożonej później na ręce komitetn 
pań kwoty 82 złr., wynosi ogółem 1039 złr. 

— Spis dzieci, <a eeg gn będących, za 

M at w dniu . m. nie może 
ZERA WE sładuyia — wielu bowiem właścicieli 
p ssij jeszkańców nie uczyniło zadość wezwaniu 
za Ferm kartek z datami o dzieciach. Wsku 
2h m Magistrat jest zmuszonym przystąpić do 
E Aeara dość dotkłiwych kar pieniężnych. 

ć Z Uniwersytetu. Pp. Matias Wincenty Mączeń 
"TE dem z Czajowie w Królestwie Polskiem i Fran- 
s k fiios Góra rodem z Bochni, kandydat adwo- 
kacki otrzymali dziś na Uniwersytecie Jagiellońskim 

, 


Dr Zygmunt Aschkenazy ordyncwać ie w bie- 
żącym sezonie od końcą maja jak w latach zeszłych 
w Krynicy w domu pod „Pagatem*, — Po odbyciu 
studyów i kursów specyalnych w Amsterdamie u Dra 


cme żałobne odprawionem zo- 
stanie jutro (17 b. m.) o godz. 10 zraną w kościele 


Onufry Nestor Zakliński hóGE 
karki, mychowaniec.Uaiweryłąty krakowskiego 
» raw. - i oktoryzowany d. ipca 1889 r. Rep zę 
"P ominacje. Dyrekcya Banku em wego ma-i w Kozłowie, osierccając żonę i dwoje d dzieci Młody 
nowsia_kasperem p. Ani Ag. ky e saa lekarz zdobył sobie tak w Krakowie, jak w Kozło- 
PRA ak E e ealla). wiej OSG BY mpatyę z powodu zalet swego charak 
adjunktami pp. Jana Armólowicza ( eva ri Pożrab GADE EC ile 
Bronisjawa Reyznera i Artura Hankego, asystentami kady), 


s 40% i i Dra Jana Rzepe- 
pp. Juliusza Wojciechowskiego i Dr z Repertuar teatru krakowskiego. 


ago. i ismo: : Drugi : 
emy następujące pismi ; W sobotę 17 b. m.: Drugi gościnny wyst Hi- 
oe da yi urządzonej w dniu 11 maja b. r. leny Marcello, artystki teatrów warszawakiok, 
Wydzisł Stowarzyszenia nauczycielek zabawy | Koja Jerzowa, dramat w 5 aktach Dumasa, 
preys b był 275 złc. 72 ct. Wydatki na orkiestrę, | w niedzielę 18 b. m.: Trzeci gościnny za E 
ery. Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich 


; sel i urządzenie teatrzyku, rozlepienie i 
Z biletów, służbę i przybory podwieczor: | Hrabina Sara, dramat w 5 aktach Jerzego Obnet'a. 


i w Sztokholmie u Thure Brandta, przyjmuje również do 


leczenia mięsieniem (massage ogólnem, jakoteż 
kresie chorób kobiet. m. y isos 1-5) 


A 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 16 maja. 2 godzina 30 min. popoł. 


Wiedeń 16 maja. Król Milan złożył wizytę 
hr. Kalnoky'emu, który rewizytował króla, lecz go 
nie zastał. Milan zwiedził wystawę rolniczo -leśną 
i wieczorem wyjechał do Belgradu. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand Este i Arcey- 
księżna Marya Teresa byli wczoraj na wystawie. 

W dniu wczorajszym zwiedziło wystawę 16078 
płacących osób, 


m aaee ae aeea ae a 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Sho acz biblieteczki dziecinn'j pozostało 170 
opo yaik finansowy okazał s'ę odpo wiednim 
Pago wej niskich cen wstępu, w każdym jednak ra. 
Aaa zek biblioteszki możs być bardzo dobry. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


2 E x ; | wst $ Berlin 16 maja. 

zie zawią: i warzyszenia nauczycielek] Z Teatru. Panna Helena Marcello zalicza się do|kie zajęła mniejszość komisyi w swojem wotum, pe . 

W imieniu ać zę aj c i a kdo tych artystek, które natura bardzo hojnie wyposażyła. | jako politykę: „niewierności słowu i złamania Krów edeń a | in 3% Abo kał Kar TE H 6 
składım najserdecsr ie) ły z tak chętną pomocą, mia-| Posiada albowiem postawę, głcs silny i dźwięczny, | prawa“, Wie on, iż bałamucono chłopów po in- Banknoty ..| 280 — | „ austr. kred. .| 162 -- 
osobom, które „zr Sokoła,“ mecenasowi Drowi | fizyognomiję wyrsz'stą, z łatwością oddsjącą ksżde nych krajach przeciw Galicyi, ale liczy ze spo- 5'/, Listy zast.pols. | — — |Ultimo Ruble ...| 229 75 
zowie I CEBRA udzielenie ssli, pani Sie- | wzruszenie i przytem wdzięk naturalny. Jeżeli dc- kojem ną swobodę przekonania posłów. 


nane e ló dramatycznej, za uświetnienie |damy intel gencyę w grze, rutynę i pewną dozę ta- 
maszkowej, 


. Buczkowi i Decowi zaj lentu, to nie dziwnego, że dziś zajmuje pisrwszorzędne 
konverta: swa p. kapelistesowi Hockowi za zni | stanowisko w teatrze polskim. 
wynczenie , P- 


Politycznym momentem w całej dyskusyi było 
wystąpienie prezesa Koła polskiego p. Jaworskie-| Królewiec 16g0 maja. Cesarstwo niemieccy 
g0. Powiedział on całą prawdę dawnym rządom | uczestniczyli w uroczystości 400 letniej rocznicy 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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Kars piesiędzy i sapie P a in A Losy kaa 1854 po 250 m k. 5 


Fini Szlriigi angielski © | 


i Liwow.-Czern.-J . 200 h niemieckie za 100 marek | 57 97) 58 05 
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je wie 


SABB 


(1199) 


Za duszę ś. p. 


Alfreda hr. 


Potockiego 


odprawi się 


Wabożenńnstiwo żałobne 


jako w pierwszą 


rocznicę śmierci, 


jutro w sobotę 17go maja b. r. o godzinie 10 
w kaplicy 00. Zmartwychwstańców przy ul. Łobzowskiej. 


rl 
p = 
T (1210) 


Za spokój duszy ś. p. 
FLORENTYNY z LEITNERÓW 


BORZEWSKIEJ 


zmarłej dnia 17 marca 1890 r., 
odprawi się 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Dominikanów 


w sobotę dnia 17go maja b. r. 
o godzinie 9 zrana, 


na które pozostały mąż i syn Przyjaciół 
i Znajomych zapraszają. 


ZZ 


Prześlicz. webowe chustki 


do mosa tuzin od 2 złr. 80 ct. wzwyż 
poleca (1207-1-6) 
Pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna. 


Skład w Krakowie ul. Sławkowska 1. 
Na żądanie cenniki opłatnie. 


Rolnik 


z kilkoletnią praktyką, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami i poleceniem, poszukuje po- 
sady na wikt lub ordynaryę, zaraz lub od 1 li- 

ca, na zarządcę lub samolstnego ekonoma. — 
za we zgłoszenia pod adresem: I. WW. poste 
restante Radymno. 


- Dwa piękne pokoje 


z zupełnem utrzymaniem , w pięknie położo- 
zym górzystym DT a ena Kakiwó, na 
całe lato do wynajęcia. 

Adres złożony jest w Administracyi 
w Krakowie. (1 


W Krynicy 


ordynować będzie, jak lat ubiegłych, 


Dr. Andrzej Lorentski. 


(1212-1-4) 


Dom komisowy I spedycjjny 
w Jasie 


poszukuje pomocnika bióro- 
wego z ukończoną 4-tą klasą szkoły 
średniej, odbytą praktyką w zakładzie 
handiowym lub przemysłowym, posia- 
dającego piękne pismo i władającego 
językiem polskim i niemieckim. 
(1214-1-3) 


Administracya dóbr RozwadoySk(c 


„Czasu* 
218-1-3) 


wydzierźawia cztery Iol-|, 


warki będące dotychczas we wła- 
snym zarządzie, większe i mniejsze, 
razem lub pojedynczo, z gorzelnią lub 
bez tejże, począwszy od 1 lipca b. r. 
Bliższych wiadomości udziela na żąda- 
nie (kancelarya dóbr Rozwadowskich, 
poczta, stacya telegraficzna i kolejowa 
Rozwadów. 1211-1-3) 


(eraty wszelkiego rodzaju. 


Ceny fabryczne. (1196-61-) 


W. Krzysztofowicz w Krakowie, 
linia A—B pod Nr. 37. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w -Paryżu 1889 r. 


UBERALEVORRATNIG17 MEDALLIEŃ 


ALITAT 
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JEICHTLOSLICHER CACAO 
T epig - [K9=200TASSEN - Nahrteaft - 


| 


(1069-25 52) 


|” mw ma 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Szkice Adama Szymańskiego 


tem drugi (odrębna całość) wyszedł z druku. 
Nabywający książkę do 1 czerwca b. r. bezpo- 
średnio u autora w Petersburgu Zacharjewskaja 
N. 11 nowy, m. N. 2, płacą z przesyłką rsr. 1 
(cena księgarska A r. 40 k.) Księgarniom na- 
bywającym do 1 czerwca 33% tj. k. egz. Nie 
mniej niż 50 egz. 90 k. za egzemplarz. (1168-2-3) 


À JAKO 
adjunkt gospodarczy 


poleca się pp. właścicielom dóbr młody energi- 
czny mężczyzna, liczący 24 lat, który z dobrym 


postępem ukończył szkołę rolniczą i od T lat 

jest przy gospódarstwie czynnym. Włada języ- 

kiem polskim, niemieckim i czeskim; na żąda- 

nie pośle odpisy świadectw. — Adres: Karol 

Horzinek w Faskowie na Morawie. 
(1201-2 3) 


FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 
w Koszycach (Kasohau) w Gór. Węgrzech 
poleca 
machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 27, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transmisye — wszystko bardzo trwale wykonane. 
Fabryka uskutecznia : żłobkowanie mtyńskich 
walców z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy. 
[1009-8-100] 


Maryazelskie 
itrople Zołądkowe 
TATR, znakomicie działające 


na wszelkiego rodzaju choroby 
żoładka. 


PŚ Niezrównane przy braki. ape- 
SĄ tytu, słabości żołądka, wzdęciach, 
4 kwaśnem odbijaniu kolkach, 
5)! katarach, żołądkowych, zgagach, 
17%] żółtacce, obmierzłości i O- 
bs tach, bólach gł (jeżeli te 
SR pochodzą z żołądka), kurczach, 
A zatwardzeniach, przeładowaniu 
7 SĄ żołądka potrawami i napojami. 
essee Cena jednej flaszki wraz z przepisem 
z assa 40 ct., podwójnej 70 cent. Główny 
Marka ochronna. skład w aptece Karola Brady w 
Kromieryzu (Kremsier) na Morawie w „yt. 

'enle! Prawu.iwe Maryacelskie krople 
żołądkowe bywają częstokroć fałszówane i naślado- 
wane. W dowód prawdziwości tych kropli powinna 
każda flaszka być owinięta w opakowanie czerwone, 
saopatrzona powyżej umieszczonym znakiem ochronym, 
a przy każdej fiaszcze znajdować się powinien przepis 
aływania kropli z wzmianką, że drukowany jest w 
drukarni H. Suska w Kromieryłu (Kremsier). 


` Od lat wielu naj- 
Maryazelskio fepsym skutkiem my- 
irułki TESRE RY osho naii 
pg dowane, Maram pirn 


należy uwagę na po- 

przeczyszczaj ace. boczną markę Śchronną i 
odpis aptekarza K. Brady w Kromieryżu. Cena 
haussa udelks 20 ct., zad po 6 pud. 1 złr. Za 
poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje 1 rulon 
tir. 1.20, 2 r z zh.2.20, 3 rulony złr. 3.20 opłątnie. 
Maryacólskie krople żołądkowe i maryacelskie 


igułki przeczyszczające nie są żadnym środkiem 
|= ar t m. zęści składowe tychże są przy każdej 
Garzce lub pudełku w opisie użycia wymienione. i 
4 powa Maryaceiskie krople lub pigułki sẹ do 
nabyc 


w KRAKOWIE u W. Redyka apt., Leona Rosnera 
P F. Gralewskiego T T. Krokiewicza aptek., 
ż Sobierajskiego apt., , Stockmara apt., J. Fran 
czyńskiego apt. spadkobierców, Konst. Wiszniew- 
skiego KĘ W SEDEX PRONIN u A. Mirono- 
wicza a — W u Gattego apt., — 
w CHRZANOWIE u A. Sporysza apt., — w DOB- 
CZYCACH u J. Bilińskiego apt., — w KENTACH 
u E. Sokalskiego apt., — w L OWY u H. A. 
Zubrzyckiego a — w LIPNIKU u A. Fuchsa 
apt, — w MYŚLENICACH u W. Gumińskiego 
pt, — w NIEPOŁOMICACH u J. Tichy apt., — 
w SUCHY u K. Czernickiego aptek., — w WIE- 
LICZCE u B. Miecz iego apt., — w ZAKO- 
PANEM u Ferd. Tabeau apt., — w ŻYWCU u L. 
Graffa apt., J. Herdliczki apt,  (847-29-) 


—R 
Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasska 


i 
węgiersko - galicyjską 
do Drohobycza. 
| | _ 


| 
| 


Kreuznach, Oeynhausen, Wiesbaden 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOW Y 
STACYA KLIMATYCZNO-LECZNICZA 


Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 7 > 
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki 


Zdroje słone i słono - glauberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Homburg, Marienbad, 


Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, € i ' 
przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono -siarczane W kraju i zagranicą. Kąpiele 
siarczane. Kąpiele borowinowo - żelaziste. Kąpiele mułowo-słone i słono -siarczane. | € 
i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. 
i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski i t. d. 


CZAS z Soboty 17 Maja 1890. 


Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo Galicyjskie 


DOM ZDROWIA 
Dra Lustgartena i Wilczyńskiego 


otwartym został dnia 18 lutego b. r. 
w Krakowie, ulica św. Agnieszki |. 5, Dz. Vil, Stradom 


Z powodu objęcia  _ 
Rtestauracyi 


w Ogrodzie Strzeleckim 


w lokalu moim przy ul. Sławkowskiej 
dom W. Lenerta ].6, I. piętro, z dniem 
1 maja wydawane zostają tylko 


celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami, z wykluczeniem piada OBIADY, z 
zakaźnych i umysłowych. niądania zaś i kolacye w Ogrodzie 
Według orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu zamiejscowych dzienników politycznych Strzeleckim. 


i czasopism zawodowych, a mianowicie Przeglądu Lekarskiego z dnia 22 lutego 1890 r. Nr 8: 
„Pod każdym względem wzorowo urządzony ten zakłąd, zaopatrzony we wszelkie odpowiednie 
przyrządy sprowadzone z najpierwszyah fabryk, odpowiada wszelkim wymogom higienicznym oraz 
potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyjnej nie ustępuje w niczem najpierwszym tego ro- 
dzaju zakładom.* Bezustannem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej 
ocenie prasy, utrzymać sie na wysokości zadania i nie pozwolić przedzić się żadnemu z Za- 
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów, do których oriy. dla braku podobnych 
w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni. P 

Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju wraz 
z całodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką lekarską na 
miejscu, wyuczoną, chętną, dzienną i nocną usługą; prawem bezpłatnego użytkowania: z zakła- 
dowych łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu i t. p. ustanawia się od 4 złr. w. a. dziennie. 

Osoby nie mieszkające w Domu zdrowia mogą także korzystać za porozumie- 
niem się z zarządem z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, przyrządu do za- 
wieszania profesorów Charcot'a i Sandteura, kąpieli parowej i t. p. 

Wwyjaśnień piśmiennych i ustnych udziela w każdej chwili zarząd. (1079-16-26) 


zz 


W ogrodzie polecam: mleko kwaśne 
i słodkie, kawę wyborną, chleb wiej- 
ski z masłem. 


Wina oryginalne w doborowych ga- 
tunkach sprowadzane bezpośrednio. 


Piwo J. A. Johna Synów. 
Wody mineralne. 


BILARD i KRĘGIELNIA. 
1163-4-55 Józefa Horn. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż moją 


pracownię rzeżbiarsko-kamieniarską, 


istniejącą od roku 1861, przeniosłem na ulicę św. Jana, do 
domu Wnej Pareńskiej. 

Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór gotowych nagrobków z pia- 
skowca, marmuru, labradoru i granitu, które sprzedaję po cenach znacznie zni- 
żonych, a także na spłatę ratami. 

, Wykonywam wszelkie roboty architektoniczne i budowlane; wyrabiają 
się też posadzki marmurowe różnego gatunku, jak również stoły z marmuru 
kararyjskiego, St. Anna i t. p. 

Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: Fabian Hochstim 

w Krakowie przy ulicy św. Jana Nr. 1. (965 9-15) 


Fabian Hochstim. 


Garnearskiej są cd 1 lipca 1890 


piwnicy i strychu. 


TNK p KIRO 
* KCHOFUEFERANTA(CY | 


gratis und franco. 


bra Rómplera (1118-4-10) 


lecznica dla cierpiących na płuca 


w Górbersdorf w Szlązku. 
Prospekta darmo i opłatnie. Kierujący lekarz: Dr. RÓMPLER. 


E 


Preiscourants nebst Zahlunsbedingnissen | 
fir kk Staats-und sonstige Beamte £ 


versenden wir auf Wunsch 


A OOE 


poszukuje 


Rachmistrza, kawalera, 


NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekafskie į uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 


BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI 
Wyroby Perfumeryjne domu 


WIOL.LE'L 


Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu. 
Dostać można w głównych miastach całego świata. 


muje tenże zarząd. 


m" IXORA 
ED. PINAUD 


à TIXOBA 
Essencya dla chustek... à TIKOBA 
Woda tualetowa à TIXKOSA 
a TAXKOEA 
a UAWGOERA 
Puder ryżowy..,...... à rrXozzA 
Kosmetyk... a TAWOEZA 
37, bouleyard de Strasbourg, 87. 


y 


[922-6-18] 
a 


(130-25-) 


WEBA KIKG. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
eznego blichowania spowodowała nas do 
wyra powyższą nażwą materyi 
posiadającej trzykrotnś trwanie płótea ng- 
tańszej o 60 t. Wobs King jost naj- 
? naitrwalezg i pajtańseą materyg na 
wszelkie gatunki bielisny.. Nast sna jest 
ursędowo oshronionym, kto go paślsduje, 
kęs a sądownie ukeranym. Wehę King 


sprzedaje nasz podpisany skład: 


nasienie Que- 
Buraków pastewnych ań.burskie — 
świeże i pewne — w gatunkach: Oberndorfskie, 
Lcutowickie, Mammuth i flaszowate E kilo po 
60 ct. poleca J. MBulsiewicz, Skład Nasion 
w Bochni, (896 6 8) 


Poszukuję 


uczciwych osób wszelkiezo stanu, chcących się 
zątrudnić sprzedażą losów na spłaty i papierów 


Willa „Lipki“ | 


na Zwierzyńcu, o 1 kilometr od 
miasta oddalona, w pięknem położeniu, 
z wygodnem pomieszkaniem i z uro- 
czemi drzewami, jest do wynajęcia 
na lato, ewentualnie do sprzedania. 
Wiadomość w biórze adwokata Dra 


loteryjnych. — Bardzo znaczna prowizya er men E 
i Ta: i stała pensya. i 1123 2-10 1 sztukę oentym. DŁ 
A. Bogusza przy ulicy Gołębiej pod|" S. Lory, dom bankowy, Ru P a ) metr. dng., na kalesony i bę A 


Nr. 5, od godz. 2—4. 


(1070 3-3) Hutvanergasse Nr. 17. 5 w NENE 
pigkno kosznie męskie í dari 
e, wszelkio gatunki bileli: ny 


an" s_..614P' SALI: w Ba 


350 


ruskawiec e E e o» 
; Koleją państwową, 1 sstukę 195 oentym. szorok., na 
Koleją Lwowsko- włoskie łóżka . . . oo eà’ „ 12:80 


Czerniowiecko - Jasską Golom przekonania się o gatan- 


ku, przeryłamy boupłatnie prób- 
wanystkieh gatamków. (599 176-) 


> M. Beyer i Spół. 


w krakowie, 


1 
węgiersko - galicyjską 


w Galicyi wschodniej. do Drohobycza. 


lecznicze. 


it d. i t. d. 
kąpiele słono-=siarkowcowe, 


Kąpiele igliwiowe. Natryski nosowe | 


Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka 


Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofalicznych, gośćco- Odjazd z Krakowa (Podgórza): Prayjasd do Hrakowa (Podgórza) i 
wych, dnawych , Pych , w przewlekłyć shotohach Winsen pokarmowego , chorobach nerek i pęcherza, 6:15 rano z Krakowa e ee try abir 542 rano do Podgórza. Bonarki ze Stryja, 
w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych. AE, 685 n a» Podać a. Bonarki Wiednia, e s dy Poza ara ar bd aa ja 

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Plech, cesarski radca z Jarosławia i Dr. Stanisław De- n » Podgórza” do Ź a» owa (ko ) padnie GR 
kański z Krakowa. się R Zwardonia, |1019 „ » PodgórzBonarki |" Żona 

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i materacami, od non Brakovi Pis ou.) (Bialy, Wiedn, |1081 » » Podgórza-Plaszowa - 
50 et. do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna n ” podgórza-Bonarki Now. Sącza, ze Stryja, 
sala balowa, fortepiav, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracye a zakładowa na czele, cukiernia , kawiarnia, 3 Ova Chy-| 3:47 popoł. do Podgórza-Borarki | Chyrowa, 
restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, Podgórza-Płaszową 20 a. 431 DAR owa RaZ o. B 
zabawy towarzyskie, reuniony i t. d. 8 $ r] popoł. =P odgórsa-Bonarki | Oświ ” „ Podgórza- ajŻywoa, Białej, 

W pierwszym (od 27 maja do 1 lipca) i ostatnim sezonie (od 15 sierpnia do 15 i pomiesz- 718 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) | do we ca, | 9-05 wiece. „ Podgórza-Bonarki p— 
kania w domach zakładowych o 30%, tańsze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuję 1 wszelkich objaśnień 128 „ „ Podgórza-Płaszowa (N. Chy-| 916 , „ P ma Plstow | z Oświęsim « 
udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu. SA 7250 >  „Podgórza-Bonarki ) rowa, Stryja. | 988 „  „ owa (k.K.Lud.) 

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w II. sezonie od 15 sierpnia. (1098-8-15) ajant n Tarnowa: Pruyjasd do Tarnowa: 

Pora kapiclowa od dnia 27 maja do dnia 15 września. 1-56 rano do B joy Oriona. 1215 a 7 nooy zo Stryj 2 gr BBR AS 
(Centr. Biuro Ogłoszeń, Lwów, ul. Kopernika 11). %39 popołud. do Chyrowa, Orłowa. 7:40 ze styja, ron ata, , 
> Czas podany iest teńskiego, 2511-116 ) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Mieszkanie. 


W kamienicy pod Nr. 3 przy ulicy 


do wynajęcia dwa świeżo odmalowane 
pomieszkania parterowe, każde składa- 
jące się z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

(1205 2-3) 


[1021-5-] 


Zarząd dóbr i lasów w Tuszowie 


poczta, telegram i stacya kolei Chorzelów, 


z niższym egzaminem lasowym, obznajo- 
mionego z miernictwem. — Płaca roczna 
360 złr., pomieszkanie, opał i tantrema 
około 80 złr. — Zgłoszenia pisemne przyj- 
(1161-2-3) 


C. k. Jeneralna Dyrekcya zustryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG Z BOŻZEBEŁAWUJAZBR 
ważny od 1 października 1889 r. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


nie nie będzie na- 


Za lat dwadzieścia gz "ieke koście: 


ły i cmentarze, a my nędzarze. (1169-2-5) 


Józef Iwanicki. 
OFICYALISTA 


poszukuje posady rządcy, kontrolora, ekonoma 
samoistnego od 1 lipca b. r. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. A. Z. WW. poste restante IPruchnik. 


(1204-2-7) 


F. Zajączek w Kentach, 


fabryka sukna i kortów 
poleca 
wszelkie w zakres sukiennictwa wcho- 
dzące wyroby po cenach najprzystęp- 
niejszych, oraz podejmuje się wszelkich 
dostaw dla Klasztorów, Zakładów, Urzę- 
dów, Straży ogniowych Itd. 
Dla dogodności stron utrzymuje skład 
w Razarze wyrobów krajowych 


w krakowie, Sukiennice f7 i 18. 
[979-22-| 


W Dankowicach 


poczta Wilamowice, statya kolejowa 
Jawiszowice, 

jest do nabycia u Wilhelma Schnei- 

dera każdego: czasu I5cie młodych 

krów i I5cie cielnych jałówek, pełnej 

krwi holenderskiej. (1110 5-6) 


r. 


Wyborne bardzo smaczne 


siędmiogrodzkie wino wyskokowe 


w najlepszym gatunku, słodkie i ogniste, podo- 
bne do tokajskiego, najlepsze wino na wety, dla 
rekonwalesceutów przez słynnych lekarzy bar- 
dzo polecane, rozsyłam w gustownych butlach 
oplatanych, zawierających 3 litry, za zaliczką 
3 złr. 60 et. opłatnie do każdej stacyi poczto- 
wej. — Przy większem zakupnie tańsze ceny. 


F. J. Miisselbacher, 
Torda, Ungarn, Siebenbürgen. 
(1166-3-20) 


Firma protokółowana, założona 1845. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych. 


Fabryka dyamentów 
szklarskich 


do wszystkich celów przemysłowych. 
Szklarzom, właścicielom hut szklaunych, opty- 
kom, litografom, mechanikom, budowniczym ma- 


chin i t. d. 
i opłatnie. 


Josef Legradi's Nachfolger 


AUG. STRICKER, 
WIEN, V., Hohlgasse Wr. 36. 


aterye sukienne 


Cenniki i rysunki na próbę darmo 
(56-5-) 


rozsyła za gotówkę lub za zaliczką po bar< 
dzo tanioh cenach i tylko dobre gatunki: 


3:10 met. dług. na ubranie tylko złr. 3:30 
3:10 „ n n n n s 460 
310 , n n ' » n 6'80 
810 5 š a „ pięk. „ 12:— 
8:10 , ü p. „b pięk., „45:50 
219 5 % „ zarzutkę pięk. „ 6— 

n n n n > 09 „ 9— 
1:— „na jubkę pakłakową złr. 2*20—3*20 
6:30 _„ materyi czesank. do prania złr. 2:80 


Skrad fabryczny sukna 


E. Flugser w Bernie morań. 


Dominikanerplatz 6. 
Próbki darmo i opłatnie. (1046 16-20) 


L LUSKRA PLASTER 


BLA TURYSTOW. 

R Pewnie i szybko dzisłający środek 

> na sdgniotki, edparzenie, t. z. twar- 
dą skórę na podeszwach i piętach, 


na boo zwana: inne twarda 
narośla skórne. ut $ 
GEY" Cona pudołka 60 nt. GM 
Do nabycia w aptekach. 
Główny skład ro 


zsyčkowy: 
L. Sohwenk’s Apotheke 
in Meidling bei Wien. 
Plnster tem jest tylko w jednej wiel- 
unżeł na camia RO oomtów ia nahvain, 


Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
! każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron- 
ay i pis; dlatego należy na nie uważać i ż 
dać zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster ala 
turystów. [1120-46-50] 

Składy mają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, 
J. Trauczyński, L. Rosner, W, Redyk, E. Stock- 
mar; we LWOWIE J. Mikolasch, H. Blumenfeld, 
Dr S. Rucker; w PRZEMYŚLU L. Nahlik; w SO- 
KALU E. Wysoczański; w BRODACH W. Lan- 
desberg, M. Kullak; w KOŁOMYI A. Sidorowicz, 
Ed. Stencel, K. Br. Witosławski; w KOPYCZYN- 
CACH M. er; w STANISŁAWOWIE J. Ma- 
cura, A. Amirowicz; w TARNOWIE M. Adler, J. 
Sokalski; w CZERNIOWCACH W. v. Alth, DrJ. 
Barber; w CZORTKOWIE L. Noss. 


